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Hitleryzm o ruch mta-radykalny
Odczyt d-ra la d . Gluzińskiego w Łowtczu

Wielka akcja propagandowa, zorganizowana przez „ABC'
W n ied z ie lę  o godz 1-ej w  po-

udnie w  sa n  Dom u L u aow ego w
J,R’iczu odbył s ię  od czyt członka  

Raszej redakcji dr. T ad eu sza  Glu- 
2ln sk iego, na tem a t „H itleryzm , 
a Polski ruch narodow o - rady- 
Kali>y“. O dczyt zgrom adził około  
300 siu ch aczy , k+órzy  z  za in tere ­
sow an iem  w y słu ch a li n iezw yk le  
ciek aw ych  w yw odów  p re legen ta .

Dr. GI m iń sk i zaczą ł sw e prze­
m ów ien ie od sch arak teryzow an ia  
d z is ie jszeg o  sta n u  gospodarczego  
N iem iec  i w yników , jak ie  w  c ia ­
ł u  la t  cz terech  o s ią g n ą ł h it le ­
ryzm . N a stęp n ie  poddał in tere su ­
jącej a n a liz ie  za łożen ie  ideow e  

ucnu narodow o -so c ja listy czn eg o  
**yciągajiąc w n iosek , że ruch  ten

m a s«'e u zasad n ien ie  jed yn ie  w  
w arunkach i p sych ice n iem ie­
ckiej.

W drugiej częśc i odczytu  dr. Glu 
ziń sk i om ów ił sy tu a c ję  gospodar­
czą i p o lity czn ą  w  P o lsce , docho­
dząc do w n iosk u , że  jedynym  spo  
sobem  o tw arcia  okna i zm iany a t­
m osfery  p o lityczn ej je s t  zw ycię  
stw o zasad , g ło szon ych  przez 
ruch narodow e - radykalny. W ie! 
kie postęp y  tech n iczn e  i su k cesy  
gosp odarcze h itlero w sk ich  N ie ­
m iec n ie  zm ien iły  w  n iczym  p sy ­
chiki naroou  n iem ieck iego , tak  
długo u trzym u jącej N iem ców  w  
ak tyw n ości, jak  d ługo is tn ie je  
sp raw n a organizacja  i d zia ła  tech

Morderca z ul. Debrei
skazany za fałszerstwo weksli

hrei Frln??. * * °  “ onUrcjr z uL Dt 
r a d u s-t s w ą  W T ^ ' 68-0’  k t ó r j
i »k.tanTbył ę - rmos™kowin . Lara r  P'erwszej mstane,.
r_  w następnie .
w ^ A p e ia ry jn ym  n „  d o ż y
w-otiue a Fę zierue T ,ip,n»ki odnowiaoat 
** fałszerstwo weksli swego ojczyma 
ttybusiewieza- 

Lipiński był prac'wnialem zakła- 
lotmczyca na u u ęd o  i po mim,, 

dobrych raropkow stale zaciągał po­
życzki, gdyż pensja nie wystarczała 
mu na pro™tdzeme hn'aszczego try- 
1,0 życia.

zanuemo-

Na pewien czas przed zamordowa­
niem Jarmoszukowej, LńiińsH nabył 
B^airat radiowy za który zapłacił 
podri lio iw m t wekslami swego ojczy- 
n u  Rybnsiewicza Bo-pośtednio po 
wyjściu ze sklepu razem z aparatem  
L.piński uda' a .  z kolegami którzy 
n«. nłeg" czekali 1 sprzedał odóiorniJ 
za 100 dotych. Pieniądze przepito.

Lir'.tuki nrzjznal się dc ^drpble  
nia weksli. Podobnie jak w czasie 
swego procesu o morderstwo, przez 
cały ciąg rozprawy płakał jak gdyby 
grozłla mu bardzo surowa karę Sąd 
Okręgowy skazał Lipińskiego ńa 6 
miesięcy wiezienia

n iczn y  aparat ich  życia . M om ent 
w szakże za łam an ia  s ię  tego apa­
ratu doprow adza n ieu ch ron n ie  d.o 
tego co było w  1913 r., do k lęsk i 
i k a ta stro fy . N aród  polsk i odw rot  
nie, budow ać m usi sw e p lan y  i 
sw oją  p rzysz ło ść  n ie  tylko na  
tech n ice  i organ izacji, a ie  przede  
w szystk im  na  czynn ikach  i na  
p sych ice  sp o łeczeń tw a , które da­
ło ju ż  n iejed n ok rotn ie  dowód, że  
w ch w ilach  osta teczn ego  rozprężę  
nia i za łam an ia  org a n iza cji potrą  
f i  zn a leźć  d ość tężyzny, .aby n ie  
dopuścić  dc k a tastro fy . D ow odem  
najlepszym  m oże oyć r. 1920 i 
Cud nad  W isłą ,

P rzem ów ien ie  dr. G luzińsk iego  
przyjęte  zo sta ło  d łu gotrw ałym i o- 
klaskam i. S p o łeczeń stw o  Ł ow icza  
po raz p ierw szy  m ia ło  m ożność  
zapozn ać s ię  z zasad am i ruchu  
narodow o - rad yk aln ego , w y ło ­

żonym i w  form ie  żyw ego  sło w a  i 
oczekuje n astęp n ych  okazji, aby  
D ogłębić sw ą  o r ien ta c ję  p o litycz  
ną przy pom ocy w ie lk ie j ak cji 
prop agan d ow ej, organizow anej 
przez ABC.

Nowy „spisek trcrtłustowskr
orggfiizGwał Anton o w  O w s .e je .ika

b. poseł sowiecki w Warszawie
MOSKW A 18. 10. D z iś  og ło ­

szono u ch w ałę  prezydium  GIK 
ZSRR. m ocą której luaow ym  ko­
m isarzem  sp raw ied liw ość ' Sow ie­
tów zosta ł m ian ow an y  D ym ifriew  
przew odniczący N a jw yższego  Są­
du republik i ro sy jsk ie j.

U ch w ala  ta  je s t  w ie lk ą  se n sa ­
cją po lityczn ą , p on iew aż dopiero  
przed m iesiącem  w  dniu 17 w rze­
śn ia  kom isarzem  sp raw ied liw ośc i 
ZoRR m ianow any byl sow ieck i 
konsul g en era ln y  w  B arcelon ie  
A ntonow  - O w siejenko, b y ły  przed

stav ,jciel dyp lom atyczn i S ow ietów  
w W arszaw ie. U ch w a ła  o m ian o­
w an iu  D ym itr iew a  kom isarzem  
sp ra w ied liw o śc i n ie  zaw iera  żad­
nych  w skazów ek  o d alszych  lo ­
sach  A ntonowa - OwMejenk 

A ntonow  - O w siejenko zn ajd u ­
je  s ię  ju ż  w  drodze z B arcelon y  
do M osk w j. W ed łu g  w iadom ość, 
ze źródeł n ieo fic ja ln y ch , m a on  
być n a ty ch m ia st po p ow rocie  ao 
M oskwy a reszto w a n y  i p rzed sta ­
w ion y  przed sądem  pod zarzutem  
n aw iązan ia  na  teren ie  H iszp an ii

M łod y narodowiec Czajkow ski
ranny pod Wyszonkami

zmarł w szpitalu

W Y SO K IE M A ZO W iEC K IE, 18. 
10. ( te l. w ł.). P od czas u d a iem n io  
n ego  przez p o lic ję  nocn ego  n a j­
śc ia  n a  W yszonki K ośc ie ln e  w 
pow. W ysoko - M azow ieckim  zo­
s ta ł ran n y  m łody n arodow iec,

C zajkow ski, ze  w si I ło stry  • N o­
sk i. M skutek  od n iesion ej rany  
C zajkow sk. zm arł w  szp ita lu .

Ś led ztw o  w  sp raw ie  napadu  
trw a

kontaktu  z  żyw io łam i trock istow - 
sk im i. Yi ed lu g  ty cli in form acji 
A ntonow  O w siejen ko m ia ł przy­
g o tow ać na teren ie  M oskw y now y  
sp isek  trock istow sk i, w c ią g a ją c  
szereg  w jsok o  p ostaw ion ych  o so ­
b is to śc i sow ieck ich .

W  zw iązku ze sp raw ą G w siejen - 
ki poz, r ta je  podobno aieszto-w a- 
n ie  przew odn-czącego  w yd zia łu  
cy w iln ego  Sądu N a jw y ższeg o  re- 
puolik i ukraińsk iej W oj liech iw -  
sk iego . Z osta ł on  w raz  z  dw om a  
d ygn itarzam i repub lik i u kraiń ­
sk iej Popow em  sekretarzem  C. K- 
p artii k om u n istyczn ej U krainy i 
.M usulbassem  rozstrzelan y

Strzały
na ul. Smoczej

Lo wydziału VIII karnego 3ądu 
Okręgowego w W arszawie wpłynął 
akt oskarżenia o strzały do pochodu 
Bundu na uL Smoczej w dniu ] mai* 
br. Od strzałów padło pięciu żydów, 
uczestników Dochodu.

Pod zarzutem strzelaniny znajc u 
je się b. członek ONR-u Janusz Ołej 
niczak. Obronę Olejniczaka „nosi 
adw. Jerzy Knrcyusz.

18 lat po zbrodni
mordercy ukarani

Sąa Okrągowj w  Katowicach na 
Wijazd*»wej w Kryrach (pos. 

.^ g y n ski) rozpatrywał sprawę prze-

Doboszyński pisze
nową książkę

ciwko mordercom gajowego Piegzy. 
Jozefowi Kukli I Janowi Kwaśnemu. 
Morderstwa dokonano w  sierpniu r. 
1919. W szczęte wówczas aocnodzenia 
musiały być umorzone ze względu na 
bmk ^ostatecznych dowodów winy. 
O ecnie wytoczono ponownie sprawę 
zabójcom na skutek doniesienia Sko-

r,  ̂ tupkuwej. Świat;.łowię oskarżenia ze
rzebyw ają^y w  w ięz ie n iu  św . znaI’ ze Kw ańiy podczas pewnej

r, t  ^ ż .  Adam D oboszyński S P ® ? * ! ,z sąsiaGami P ™ a ł  się pu Poswierp _• . , . . . .  bhcznie do zamordov%nia Piegzy przy
socjolo Sle sp ecja ln ie  stud iom  pomocy Kuxli i Pjnocego oraz Jano- 
Czvt ogJcznym  i p o lityczn ym , sza. Dalsi świadkowie potw ierdzili 

' lą c  w ie le  d z ie ł n iem ieck ich , w‘n?. Kwaśnego i KdklŁ
j^ n ^ fc ich  i an g ie lsk ich .

t-’»b oszyńsk i opracow uje w  
® 1 w ięz ien n ej dzieło , k tórego k il 

£e r° Z(iz ia łó w  j u t  n ap isa ł. T em a- 
d zie ła  są  za gad n ien ia  

sP ó łeczn o-poiijyCrnt

^ h ł o d r r o
i mglisto

d n b ^ n V,d/ ' J a.ny nrzeoieg pogody w 
Rankiem £lcrn'ka '937 roku: 

dnia r murno ’ mglisto, w cią- 
mrozki i ,r °8°dzenie, nocą przy- 
Sórach’ i ł',,''szc^a na wschodzie i w 
stopu; tl!em temperatura do Ig

w  c a l « e | , P o l s c e

proklamowali na dzisiaj ż "dri
Żydzi w  dalszym  ciągu  prow a­

dzą n a  szeroką sk a lę  akcję prote­
sta cy jn ą  przeciw ko słu szn em u  za­
rządzen iu  r e k t o i w  w prow ad zają ­
cem u g h etto  ław k ow e na w yż­
szych  u czeln iach

S T R A J K
N a dziś, to  j e s t  w torek  zajjO- 

w ied tia n y  zo sta ł s tra jk  p ro testa ­
cy jn y  żydów  w ca łe j P o lsce  
Strajk  będ zie  trw a ć  od god zin y  8 
rano do. 12 w  p ołu d n ie. M ają być  
zam knięte  w szj stk ie  sk lepy , w ar­
sz ta ty  i fabryk i żydow sk ie. Zapc 
w ied zian o  rów n ież  szereg  zebrań  
w p oszczegó ln ych  m ia sta ch  P o lsk i 
w  sp raw ie  g h e tta  ław k ow ego. N a  

Sąd oglnsi! wyrok, mocą ctórego Kwa J ^ P ^ ^ ^ d z ia n y m  zebraniu  prote-
śny | Kukla skazani zostali po 5 lat ’stacyjnym  w  W arszaw ie  m ają  o-
więzienia. Ix>k p rzed sta w ic ie li lu d n o śc i ży ­

dow skiej p rzem aw iać p rzed staw i-1  M am y w ięc  po p rostu  w y śc ig  
c ie le  P P S  I in n y ch  u grup ow ań  I żyd ow sk i do stra jk u  p ro testacy j-  
„ fo łk sf rontow ych"  aego.

W Y Ś C I G ^ .  Ze sw ojej stron y  m ożem y do-
DC S T R A JK U

C iekaw e k u lisy  uchw ały , p osta ­
n a w ia ją ce j stra jk  dem on stracyj­
ny, u ja w n ia  „N aje  F o lk sca jtu n g “ 
p iszą c :

„W cŁwarte] t wicczo^en', war 
szawskl komitet Bunau postanowił 
proklamować na wtorek półdniowy 
strajk w  całym Kraju” .

Kiedy rada żydowskich tak zw 
partii kongresowych otrzymała we 
czwartek wieczorem wieści o poste 
nowienlu C.K Bundo, postanowi­
ła także proklamować straik w  tym 
samym czasie.

Możemy bvć z  tego tylko zadowc 
leni. Ale kto czyta! wczorajszą pra­
sę żydowska, ;en musiał oo.neś; 
wraacnie, ze to Bund p.zyłączył się ( 
dc strajku partii Kongresówyet

dać, że  w sp o łeczeń stw ie  polsk im  
w ycaynów  p ro testa cy jn y ch  żydów  
n ik t p ow ażn ie  n ie  b ierze , a  z pól- 
d n iow ego zam k n ięc ia  • p rzed się ­
b iorstw  żydow skich , „m ożem y być  
tylko zadow olen i" .

Obok p rok lam ow ania  stra jk u  
żydzi u s ta li l i  w y tyczn e  d la  aka  
aem ików  żydów  w  sp raw ie  zach o­
w an ia  s ię  n a  w yższych  u cze l­
n iach . W szyscy stu d en ci żydzi

inaj«Ł p rzychodzić  na w ykłady i 
tam , g d z ie  w prow adzon e zosta ły  
osobne ław ki dla żyd ów , s ta ć  poa  
czas w yk ład ów .
A K C J A  ^2 N N IK l»W

Obok teg o , ży d z i p row adzą  o- 
e zy w iśc ie  szerok ą akcj j p ro tesu  
cy jn ą  za  pom ocą 'tak  zw anych  
czyn n ik ów  pom ocn iczych , c zy li 
ja śn ie j  m ów iąc  ,szab esgojów ii. 
T akim  czynnik iem  pom ocm czym  
okazał s ię  np. K lub D em ok ratycz­
ny, k tóry  g w a łto w n ie  prote& tował 
przeciw ko gh ettu  ław kow em u.

G rc żn y  o o ia r w  „Batltfnn e
Wskutek eksplozji wyłącznika ole­

jowego przj piecu łukowym w  nucie 
,Bailc1on‘‘ w Katowicach powsta.

I h i  e l l g a n c l a  a  N o i i m y  - : ; » s

Na  T a r g ó w k u
^tprenjj 
w » as t e ^ f ° Wać „ABC" m ożna  

i \  a J9cł c h  p u n k tach :

^ n c e n t f g o  S, sk lept y to n io w y  D T, -------

*> * * . '  f e t S

2, sk lep  spo-

s k le p  bla ® ^ N C S N T B G O  18,

3 ) OSŁM Ia ń 5 r 'W!n ia rsk ie j-
żyw  czy  p Dohr 2’ s l

R a d z y C S ^ 5-
s p o ż y w c z y  p t J , -  sk tfcP

5> B A R K O o K 1? '  • 
dek p. D am ent, 0 K A  4) sklcp w o'

RZO , n ? P ° L^ A  

> U er

W a l k a  o  o d ż j d z e n i e  w o l-  
n\ c h  z a w o d ó w  m o ż e  w j  k a z a ć  
s ię  n o w j  m  s u k c e s e m . O to  o d ­
b y t y  w  n i e d z i e l ę  w  P o z n a n i u  
w a l n y  z j a z d  Z w i ą z k u  L e k a r z y  
p a ń s t w a  p o ls k i e g o  u c h w a l i ł  
w p r o w a d z e n i e  w  t y m  s t o w a ­
r z y s z e n i u  p a r a g r a f u  a r y j s k i e -  

, g o , z a ś  d w a  p r z e c i w s t a w i a j ą ­
c e  s ię  t e m u  o k r ę g i ,  k r a k o w s k i  

j i l w o w s k i ,  z o s t a ł y  r o z w i ą z a ­
n e .

A k c j a ,  k t ó r e j  e ta p e n ?  j e s t  
w s p o m n ia n y  z ja z d ,  m a  p e w n e  
d o n io s łe  s t r o n y ,  m a ł o  d o t ą d  

| a k c e n t o w a n e  w  p r a s ie .  S t y k a  
,ię  o n a  b e z p o ś r e d n io  z  z a g a d -  

I n ie n ie m  r o l i  n a s z e j  in t e l ig e n ­
c i  w  ż y c iu  s p o łe c z n y m  i p o 'i-  

I t y c z n y m  n a r o d u .  D z i ś  z w ła s z  
c z a ,  g d y  P o l s k a  s t o i  p o d  z n a - 

1 k i e m  g ł ę b o k i c h  p r z e m i a n ,  m a  
( j ą c y c h  w y b i ć  s w o j e  p i ę i n o  n a  

n a s z y m  ż y c i u  m o ż e  u a  d łu g i t  
ró g  KO- d z i e s i ę c i o l e c i a ,  c z y n n y  u d z ia ł  

p. B u g a j-  w  ż y c iu  p u b l i c z n y m  s z e r o k ic h  
| k o ł  l u d z i ,  k t ó r z y  z d o b y l i  a k a ­

d e m ic k i e  w j  k ą z U łc ę s J c ,  b e z

w z g lę d u  n a  s f e r ę ,  z  k t ó r e j  p o  
c h o d z ą ,  s t a j e  s ię  p a l ą c ą  p o ­
t r z e b ą  n a j b l i ż s z y c h  la t .

W  c i ą g u  o s t a t n ic h  l a t  k i l k u  
n a s t u  n a r z e k a n i e  n a  b e z w a r t o  
ś c io w o ś ć  t. z w .  i n t e l i g e n c j i  
s t a ło  s ię  w  o b o z ie  n a r o d o w y m  
r z e c z ą  m o d n ą . Z n ie c h ę c e n i  d o  
n ie j  d z i a ł a c z e  p o l i t y c z n i ,  c i  
z w ł a s z c z a ,  k t ó r z y  s t y k a l i  s ię  z  
s z e r o k i m i  m a s a m i  w  r a m a c h  
j a w n y c h  o r g a n i z a c y j  p o l i t y c z ­
n y c h . g ł o s i l i  z r e z y g n o w a n y  p o  
g lą d , ż e  b e z  in t e l i g e n c j i  w  p r a  
c a c h  p o l i t y c z n y c h  i  s p o ł e c z ­
n y c h  m o ż n e  s ię  o b e jś ć ,  ż e  j e j  
r o la  s ię  s k o ń c z y ł a .  J a k b y  n ie  
b y ło  a b s u r d e m  t w ie r d z e n ie ,  
j a k o b y  n a  o b o j ę t n o ś ć  s z e r o ­
k ic h  k o ł  w y k s z t a ł c o n y c h  P o la  
k ó w  w o l n o  b y ł o  m a c h n ą ć  r ę ­
k ą '

U s t a l i ł  s ię  w  p e w n y c h  k o ­
ła c h  p o g lą d ,  j a k o b y  in t e l ig e n  
c j a  p o ls k a  t a k  b y ł a  z a r a ż o n a  
m a t e r ia t i z m e m . t a k  z a s k o r u ­
p i a ł a  w e  w ł a s n y c h  in t e r e s a c h ,  
t a k  p o z b ą s d O B d  c y w i l n e '  5 6 -

w a g i ,  ż c  w s z e l k i e  s t a r a n i a  o 
p o z y s k a n i e  j e j  w s p ó ł p r a c y  z  
g ó r j '  m i a ł y  b y ć  s k a z a n e  n a  n ie  
p o w o d z e n ie .  N i e  b ę d ę  p r z e ­
c z y ć ,  że  w  P o ls c e  p o w o j e n n e j  
z a r ó w n o  p o z io m  m o r a l n y ,  z a -  
s ó o  o f i a r n o ś c i  i n t e l i g e n c j i ,  j a k  
i  b a r d z i e j  j e s z c z e  j e j  p o z io m  
m y ś l o w y  b } ł  n a o g ó ł  o  w i e l e  
m z s z y ,  n iż  w  o k r e s ie  p r z e d w o  
j e n n y m .  A l e  o d  s t w ie r d z e n i a  
s m u t n e g o  z j a w i s k a  d u  o p u s z ­
c z e n i a  r ą k  p o w i n n a b y  b y ć  d a  
l e k a  d r o g a .  Z b y t  ł a t w o  z o s t a ­
ł a  p r z e b y t a .

J e d n ą  z  u t a jo n y c h  p r z y ­
c z y n  o b n iż e n ia  l o t ó w  w  n a s z e j  
w a r s t w i e  w y k s z t a ł c o n e j  b y ło  
r a ż ą c e  w  o k r e s i e  p o w o j e n n y m  
z a ż y d z e n i e  w o l n y c h  z a w o ­
d ó w . P r z e c i e ż  l u d z :e w o l n y c h  
z a w o d ó w  to  c i  w ł a ś n ie ,  k t ó ­
r z y  z w ł a s z c z a  w  ż y c iu  p r o w i n  
c j u n a l n y m  p o w o ła n i  s ą  d o  
o d g r y w a n i a  r o l i  w  ż y c iu  s p o ­
ł e c z n y m .  W i e l k a  i lo ś ć  ż y d ó w ,  
w c i s k a j ą c a  s ię  d o  z a w o d ó w  le  
k a r s k i e g o  i  a d w o k a c k i e g o ,  a

n a w e t  d o  z a w o d ó w  i n ż y n i e r ­
s k i c h  o d d z i a ł a ł a  r o z k ł a d o w o  
n a  P o l a k ó w  w  t y c h  z a w o d a c h  
i  z a r a z i ł a  i c h  s w y m i  m e t o d a ­
m i p r a c y ,  s w y m  m a t e r i a l i z ­
m e m , p o z b a w i o n y m  w s z e lk i e ­
g o  i d e a l i z m u ,  s w y m  n i e w y ­
b r e d n y m  s p o s o b e m  w a l k i  k o n  
k u r e n c y j n e j  W  r e z u l t a c i e  c o  
r a z  r z a d s z y  s t a j a ł  s ię  t y p ,  t a k  
p o w s z e c h n ie  p r z e d  w o j n ą  s p o  
t y k a n y ,  t y p  l e k a r z a ,  a d w o k a ­
t a ,  'n ż y n i e r a  s p o ł e c z n i k a ,  a  
c o r a z  p o w s z e c h n i e j  s p o t y k a ł o  
s ię  lu d z i ,  m y ś l ą c y c h  j e d y n i e  
o w ł a s n y m  z a r o b k u ,  o  w ł a s ­
n y m  p o w o d z e n i u ,  p r z y p o m i ­
n a j ą c y c h  ż ą d z ą  z \ s k u  i  n ie e -  
ty c z n o ś . i ą  m e t o d  ż y d o w s k i c h  
k u p c ó w .

W a l k a  o  u s u n ię c ie  ż y d o s t w a  
z w o l n y c h  z a w o d ó w  —  to  n ie  
t y l k o  w a l k a  o c h l e b  d la  P o l a -  
k u w ,  to  n ie  t y l k o  w a l k a  o o d ­
g r o d z e n ie  ż y d o w s k i c h  l e k a ­
r z y ,  a d w o k a t ó w ,  i n ż y n i e r ó w  
o d  p o ls k ie g o  c h ł o p a ,  r o b o t n i-  

. (D o k o ń t z e n i e  n a  s t r ,  3 - e j ) ,

groźny pożar. Rozlała się przy tyr< 
oliwa, znajdująca się w zbiormmi, któ 
ra spotęgowała ogień. W krótkim cza­
sie objęty ogniem został całv piec 
Po długich zmaganiach straż pożarne 
ogień ugasiła. Zniszczone zostały do­
szczętnie urządzenia elektryczna wraz 
z tablicą rozdrielczą. Szkody są po 
ważne, jeden z bio. ących udzia w  
akcji ratowniczej, (2-letni jerzy Krot 
wiła z Bytkowr (Wiejska ąs) pn po­
wrocie; do domu zmarł. Lekarze nte 
ustalili prvyczvny zgonu. Prawdopo 
dobnie Krotwii uległ zaczadzeniu.

Str3|k Vi Łodzi
ŁÓDŹ, 18. 10. (te ! w ł.) .  Zgro­

m adzen ie d e leg a tó w  rob otn iczych  
p rzem ysiu  ta siem k ow ego , u ch w a­
liło  kontyn u ow ać stra jk  4 ty s ię c y  
robotn ików  do czasu  ca łk o w iteg o  
u w zg lęd n ien ia  ich  p ostu la tó w .

R ów n ież zeb ran ie Związku Za­
w odow ego rob otn ik ów  przem j słu  
jed w ab n iczego  p ostan ow iło  kon­
tyn u ow ać strajk .

Uchwały polityczne
Str. Ludowego

N aczeln y  K om itet Stronnictw a. 
L udow ego na o sta tn im  posied ze­
n iu  p ow zią ł szereg  u ch w ał n a  ‘le  
p olityczn ym  w  zw iązku z o sta tn im  
stra jk iem  ch łopsk im . Jed na z 
tych  u ch w ał stw ierd za , że urze­
czy w istn ien ie  skrom nych p o stu ­
la tów  ch łopsk ich  m oże w prow a­
dzić  uspok ojen ie  ną  w sj.
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6 0  l a t  s z k c f  r G a r s k t e g ^
Uroczystości iubiieuszuwt w Warszawie

Hołd zasłużonem u wychowawcy młcdt ch pokoleń
ś. ęj, W ololochow i Caópskienu

W A RSZAW A , 18. 10. G im na­
zjum  p. w . św . W ojciech a , daw ­
n ie j W ojciech a  G órsk iego, obcLo- 
dziło w n ied z ie lę  u roczyśc ie  60- 
iec ie  sw ego  is tn ien ia ,

W  p rzed d zień  roczn icy  oabyło

PA Ź D ZIER N IK

19
W T O R E ia

S Ł 0 SI C E
Wschód i Zacnón

6— 0 16—35

K S i Ę Ż Y C
W schód-1̂ acnójf

1 5 -5 8  | 5 -3 1
Dł. dnia Ubyło

10—29 1 s— 11

Dzii iw. Piotra 
Jutro iw. Jana

L H t a i > K I
R O B K O U ? «

1ABKI .DOLO* auiize n tji _  u.
nit/ize m m u i. .  

U/śbtrzcohć im
(U-OUTl-lKlOUMBn«iiooouniCT>j»

się  z ło żen ie  w ień ca  n s  grob ie za­
ło ży c ie la  szkoły  i, p . dyr. W ojcie­
ch a  G órsk iego na cm entarzu  P o
w ązkow skim .
drze św . J a n a , odpraw ionym  
przez ks. kard . R ak ow sk iego . K a­
za n ie  w y g ło s ił ks. kanonik  dr. 
M ieczysław  W ęg lew icz , p re fek t  
g im nazju m , p odnosząc z a s łu g i śp . 
W ojciech a  G órskiego, jako peda­
g o ga , o raz  ch arak teryzu jąc  ideo­
lo g ię  je g o  szk oły .

N a  u ro czy sto śc i ob ecn i b y li 
sk iego  o ra z  tłu m n ie  zeb ran i b y li 
ob ecn i w ych ow an k ow ie  szkoiy  

P o n a b o ień b iw ie  u form ow ał s ię  
pochód w ych ow anków  g im n a­
zjum , który ru szy ł przed gm ach  
szkoły  n a  ul. W o jc iech a  G órskie­
go, g d z ie  odbyła  s ię  przed sz ta n ­
darem  ozkoly d efilad a , 
s to śc i udali s ię  n a  u roczystą  sk a -  

N a podium  u staw ion o  p op ier­
s ie  ś. p. W o jc iech a  G ó rsk ieg o , Po  
obu stro n a ch  u sta w iły  s ię  poczty  
sztan d arow e sokole

cząc sw e  p rzem ów ien ie  ayr. B og­
dan ow icz. —  W y m łodzi, d z is ie js i  
w ychow ankow ie je j  przyszłym  ju ­
b ileu szow ym  ogn iw em . N iech a j  
ono czy ste  bedzie  c z y sto śc ią  serc, 
k tóre  oddaje s ię  B ogu  i s iln e  siłą  
tych  ram ion, k tóre o fia ro w u je  s ię  
O jczyźn ie" .

N o w y  numer „Mima K a te r ”
ukazał się w sprzed aży

W poniedziałek rozpoez-5 »ię na
wa-ystkich wyższych uczelniach kol­
portaż drogiego kolejnego numeru 
pisma akauemickiegt „Aima Matei*" 
Dwutygodnik ten ukazał cię punktu­
alnie, w m»śl zapowiedz!" icdakcji, 
w formacie powiększonym, 12 sir. 
druku i na dużo tepszyn. już p-pió­
rze. Na treść tego interesującego 1 
świomie zapowiadającego się plsmi 
składają się artykuły znanych dzia­
łaczy akademickich, omawiające .taj-

F U T R A J U L I A  U J E J S K A
Nowy. Ś w ait 21, tel.59-t>l* " 

D A M S K I E  —  M Ę S K i E *  D u ż y  w y b d r  m o d c t l l  r r - - - - - - -

J P łif i  c z e r t r A d l d
w Maropoisce Wsuwanie]

LWÓW, 18. 10. W obec ustawicz­
nie rozszerzającej r" epidemii czer 
eonki zarówno we Lwowie jak i w 

Doszczcg ólnych miastach Małopolski 
Włchouniej zarząd m. Lwowa ze 
względu na przepełnienie lwowskie 

i h arcersk ie . ' «* szpitala epidemicznego przez ofia 
. ,  , .  | ry czerronki postanowił otworzyć

A kadem ia rozpoczęła  s ię  w yko- -
nan iem  hym nu szkolnego „B ogu  
rodzica" przez ch ór szk olny .

Z agaił uroczystość  dyr W acław  
w a żn ie jsze  etap y . „L egen da na- 
iza  sn u je  aię d a le j —  m ów ił koń-

dodaikowy odaział epidem.czny, 
Wohec tej epidemii „dadze san. 

tam e wydaij <etiergieZne zarządze­
nia zapowiaaające w niektórych 
miastacn mandaty karne wobec tych, 
którzy ms >ędą utrzymywali odpc 
wiednicj higieny.

Rozpisanie przetargu na budowę
% kanału Warta — Gupło — Wisła

rozpisaniu przetargu 
Warta _  Gopfo —

Wiadomość o 
na budowę kanału 
W Sła spotkaia się w  najszerszych k«<. 
łach społeczeństw  wielkopolskiego 
z dużym zadowoleniem. Do przetargu 
zostały dopuszczone firmy krajowe i 
zagraniczne. Jednocześnie. poznański

Urząd Woj. prowadzi pr»ce wodno -  
prawne, celem uskutecznienia postę­
powania wywłaszczeniowego 1 zwią­
zani o tym odszkodowania dla 
właścicieli gruntów, przez które bę­
dzie szedł kanał. Budowa kanału roz­
pocznie się prawdopodob.de na wio­
snę 1938 r.

. a  c z y  p r z e c i w
Woj. Grażyński WObet Z. W P.

RbkonstruKcja choragibi krzyżackich
na Wawelu

Tt ikaln. wawelskiej t.w ają od 
fiu ijzago  c: w j  praca nad rekoa- 
rtrukety kilkudziesięciu chorągiri 
krzyżackich, które .tiegdyś wisiały 
w nawie katedr^. Chorągwie ta ule­
g ły  znfsr-czeniu i zachowały- się jedy­
nie ich kolorowe kopie. Sześć ta­

kich chorągwi Łrme„ iczcmo juz w 
salach Ii-go  piętra północnego akray 
dła zamku.

W salach tych, rundowanych przez 
pułki piechoty p_>lsk*tj, za.rieszony 
ma ayó w  przr*złości „Hołd pruski 
Matejki - — -

U W A G A I

» T E R M O N H
p o ł o w a  o p a ł u  —  c z t e r o k r o t n i *  c i e p l e j .  

M. BOGUSŁAWSKI, W a r s z a w a ,
A ł .  J o r o z o l l m s k l e  t 4  tel. 1 5 3 . 8 *

I O GO C Ł . J f K E N I i l  D E U B I I B

RÓŻNE TAPCZANY
U f  hi Mścijańskr firma. uarde- 

■ t  robę starą męszą zamie 
tiium na pierwszorzędne bielskie m?- 
teriały. Lłialeck; telefon 3.39-02. 
B ogactw o uśmiecha się każdemu. 
O Zbieranie znaczków pocztowych 
jest popłatne, pouczające, lokatą, 
Zbierajmy w szyscy, twórzmy, milio­
nową an r!ę zbieraczy wzorem innych 
państw. Czytajcie największe pismo 
filatelistyczne Polski. Żai bonować 
pocztą lu j Administracja „Kurier -— 
Piktel”. Bydgoszcz, Pomorska 36 j 

Numery okazowe bezpłatnie j
f ł / t p i f i  wojskowe, policyjne u- 
l i M l l M  fzędnicze, Ord* portow i,! 
s ’ oferskie s f'4deB«ie, uczniowskie, 
poleca: Cieszkowski, 12 Nowy Świat 
12. Uwaga! obok Agfilu, tel. 9-26-98

nigienlczne tapicer- 
skie nowocześni fo­

tele klubowe wyrób własny poleca 
H. Bielawski, Zielna 17. front

m u

& K apelusze męskie
przerabiam na

modne fasony, odświe 
•am , farbuję. Ciesz­
kowski 12 N o w y  -  

Świat 12. Uwaga! obok Agrilu, tele­
fon 9-26-98

TT.,! PlERWSZOBŹĘDfcY
a ?i Zakład kmwieck WŁ Ja- 

łlrzebsW PARiZAt-
KO W SKA 86 IR 14 w
cery b. prz}S'*«PB#

M E B L E

NAUKA I WYCHOWANIE

mu Je! ju. .  ....i szycia, wyu­
czają gruntownie Kursy 

Ireny Pieśko, Nowogrodzki 26, sto ­
sując dla Czytelniczek ABC specjal­
ne ulgi, Papiny codziennie.

KIIDCY 'a-bgklskiego, frar.Cuśkic- 
• ł U l f j f  go, niem eckiego, rosyj­
skiego. Nowogrodzko 4’. m. 7. Tel. 
8.22-90. Godz. I ł —  14 i 16 — 20,

PRACE ZAOFIAROWANE

J ak otrzymać prącą7 Zwrócić się 4e 
Admlnlrtri ejl ♦ABC", Warszawa, 

AL Jerozolimskie Aa. Ogłoszenia o pc 
szukiwaniu i zaofiarowaniu p iaty za­
mieszczamy a ustępstwom 6r prur 
W wypadkach jnasadnionycJ bezpła­
tnie.

PRACE POSZUKIWANE

Były pomocnik kiorownifea ,,Ą |eiw j5 
P t cztowej" poszukuje jakiejko' 

wiek pracy. Foste-restants „Chętny" 
JloKobody.

MEBLE X? i aswoese*^* 
 ____ Gaoinety, Sy­

pialnie, Stołowe Or?z orz!jdzęńia ku­
chni, przedpokojów i sztuki pojetyi • 
rze Dział mebli tanicerskich poleca 
A. Len—.cwski 1 Ska. Mazowiecka 10

ży kupować so­
lidne St Rade-flEBLŁ HALE

!:cki, Nowy Świat 30.

t n 1- MEBLEF.rma cbrześci- 
jańslta G i ę ż- 

k o w * ’« i" Noww świat 3Q  
Duży wybój tow eczes- 

nycb m*b!i ęo’,ćv»ką — tatami Sztuki 
ęojedynez*

T ureckiego | rosyjskiego d z.eiar  
własrią m o d ą . Oferty Pod , B G. 

prescą aaładaó no ndm inistiaci’
, ABC" al. Jerozolimska 3-r

KUPKO, SPRŁEDAt

C ItT D A  Czarnomski poleca baidzJ 
p U  I “ r l  tanio, przeróbki Ora* obsta- 
iunki. W sp in a  40 -  20. Tel. u-48-29.

_ _  M aszyny d o .  “ttama 
ff- I ! Torpedo, podróżne,

tJitttowe: arytmometry
Thąies: duży wybćr me 

szyr. okazyjnych. Sprzedał • Kopiło 
Remonty. Maczunder Marzzał- 

kowsk* 8S tel '.00-05.

R adio TelefunKen, Lzho, Unjoi.. Wa­
runki degotoe. Cenv fabryczna 

„Ormonde" Jasns 5 (Filharmonia)

„ S b w o J* p isz e :
W  k o lach  dobrze or ien tu ją cy ch  

w  sto su n k ach  w  Z. N . P . po- 
2ortajfc d o tych czas n iew y ja śn io n e  
stanow isko  w ojew od y  G rażyń sk ie  
go w obec w p ro w a d zen it kuratora  
Z. N . P . W praw dzie o f ic ja ln ie  w o  
jow od a G rażj.ite ii o św ia d czy ł, iż  
je s t  za w p row ad zen iem  kuratora , 
a le  jed n o cześn ie  w śród  nauczy­
c ie ls tw a  n* teren ie  Ś ląska  prow a­
dzona je s t  en erg iczn a  kam pania  
p rzec iw  K uratorow i M u sio low i.

K am pania ta  rozp oczęła  s ię  b e z ­
pośred n io  po k o n leren c ji w ojew o  
dy G rażyńsk iego z prezyd ium  ś lą ­
sk iego  2 . N  P ., z łożon ego  z s a u - '

tej
c ir ,c ie li; K in słera , Szm idta » 
sit! W oj. G rażyński mi-i’ na 
k o n feren cji zap ew n ić  ś lą sk i okręg  
Z. N . P ., Iż n ie  p ozw oli da w pro­
w ad zen ie  kuf a to re na tym tere­
n ie,

istotniejsze zagadnienia życia ak^de 
mickiege i ogólnospołecznego.

O zainterssow an.j pismom świad­
czy fakt, że już w jegc dm gim  nu 
m*m  ukazał się artykuł polemicz­
ny, Jako odpowiedź na «xtykuł p. t. 
„Ozena nas nowy Giuni.uld" p. Ta­
deusza Salskiego z numeru poprzed­
niego, W Meżącym numerze czytelni 
cy znajdą rewelacyjne dmte o stop­
niu zażydztnia ś.tia ta  pidfesorskie- 
go wyższych uczemi w Polsce. Poza- 
tem na 'wyróżnienie zasługuje św iet­
ny artykuł w źródłowy i pow aiiw  
sposób omawiający zagadnienie zajść 
i manifestacji na terenie wyższych  
uczelni. W icszcie aum ei zawiera bar­
dzo bogstą i żywa kronikę z życia 
akademickiego wszystkich środow:~,k 
akadat* 'chich w  Polsce. Całość numa 
ru robi jak najlepsze wrażenie i 
świadczy o tym, że imbitne zamie­
rzenia redaloej' tego pisma zostaną 
sreadzowi t e  *

Akcja Kat̂ !icKa
walczy o p?iski hintfei

S taran iem  A k cji K ato lick iej  
zorgan izow an e zo sta ły  w  s z e ie g u  
m iasteczeK  w oj. b ia ło stock iego  
targ i ty god n iow e pod hasłem  
„Sw uj do sw ego" . T ak np. w  o sa ­
dzie M ońki akcja  ta  w yru g o w a ła  
obcy e lem en t, zaś handel zn a lazł 
aię całkow icie  w  rękach  p o lsk ich .

h b l
J o ­

n a

St NOWY
I ^ a d . .

C hcesz w ied z ieć  p raw dę o K u­
ch u  N arodow o - R adykalnym  r i -  
prenum eruj „N ow y Ład".

P ren u m era ła  k w art. z ł. 2.20. dl?  
prenum eratorów  „ABC" z ł. 1.50* 

".dres A dm . i R ed. A l. Jerozolim ­
ski* 3a tn. 11 K onto P K O  10666.

Srswo ghtskiiiSffBL żuwalski
Casuiwy w rękach polskich

N ied-ftno rozstrzygnięty został 
pizetm g na uostawy wojskowa dla 
gamizuiiu w  Suwałkach.

f  umim- iż dawni dostawcy żydzi 
złożyli wiele ofert, dosiawy oirzymaił

wyłącznie kupcy poGcy, p-zybyll i  
Tofunfe. U  ten s,,osób iyiioin w  ..i :- 
m)l Się z rąk Intratny interes, a w oj­
sko będzie miało solidnych 1 uczci­
wych dostawców,

Prasa wileńska przeciw konfiskatom
Oświadczenie wszystkich pism wileńskich

Politethnihe v* Poznaniu
tnrą i b m m t  W felkopolaoSe

Na plenarny... posiedzenia izby j znar,skiego, onrówlgno sprawę utwru
Pr*emvsłowo - Handlowe1 w pozna 
niu poza załatwieniem spraw bieżą 
tych dotyczących przyjęcia nowyth  
jniwiatów przyłączonych do woj,

rzema a nowych katedr na ' YSH w  
Poznaniu i sprawę <ałożeni? w Po 
rnanlu politechnik:. Sprawa ta 1 jest 
oardzu okfnaina i sfery gospodarcze 
I samopżąac .ze opraco wały juz pro- 
p f f ,  który będzie przedstawiony w b  
Jzoni c ntralnym, Gmach przyszłe 
politecnniki stanąć ma na teienie 
Loecnego ogrodu zoologltzncgo. 

im mu— iniiinirm i im t m r un

W  p ism ach  w ile ń s k ic h  u k a za ło  
s ię  n a s tę p u ją c e  o ś w ia d c z e n ie :  

Niżej podpisane w ydaw nictw a w . 
leńskL w o b e : coraz częstszych konf. 
skat uznały za  konieczne -.wrócić alę 
d c  PolskiajO  Związku W ydaw ców  
Dzienników i £za*mpiSin, aby w szczął 
starania o  zaniechani stosowania wo- 
be^ pra„y metwd następujących: 

a) prewencyjnego oo.Gadan.ian.a 
dzienników p u e z  przeóstawicielu ! Ir 
stan cji i e  w  .“„zi i zamleszc .unia ja ­
kiegoś notoi ycznit znanego fik .u  w y- 
d„r nictwo ulegnie konfiskacl" 

b l  zajm ow anii nlsma. bez piśni^n- 
nego dakładnet „  wskazania co mia­

nowicie jest zajęte;
c) zajmowania pisme bez nadawa- 

.da sprawie przewidzianego prawni* 
biegi sądowego;

d) konRskoi ranii i pLm bez żadnych 
podstaw prawnyci„ za „.tykały, w 
. órych nie spoiGb dopatrzeć sii ju- 

klcn„.twiek ći cn przestępstwa.,
Ni^ej podpisan w yda. nictw? Wi­

leńskie proszą Związek Wydawców •  
wszczęc * Bdpór-hdniej alscf zaróe’- 
no wśród wydawnictw jak i wobec 
wrndz. .Dziennik Wilenskt

„ivurier e ow szecłm y  
„KujJer \vi1e<W 

„Sfowo"

b r a k  k r e d y t u  p r y w a t n e g o
odczuw? Kupiiectî o polskie

Z rzeszen ie  K upców  C h rześci­
jan  w  P o zn a n iu  n a  osta tn im  
sw ym  s e b ia n iu  za jm ow ało  s ię
Spraw ą kredytów  dt* hand iu . )•
b ecn ie  bow iem  is tn ie ją  n ie  tyiko  
tru dne w aru n k i u zysk an ia  poży­
czek. a lt tak że  zbyt w ysok ie  je s t  
op rocen tow an ie .

Jakk olw iek  k u p cy  lok u ją  sw e  
O szczędności w  b an kach  państw o

w ych , to  jed n ak  n ie  m ają  m ożno  
śc i  u zysk an ia  z ty ch  źród eł kredy  
tów . K upieutw o p o lsk ie  uzczecól- 
nie odczuwa.' braic doj atećmh,
ro zw in ięte j b an k ow ości p ry w iw  
uej N ie  j e s t  to  sp raw a ła tw a  do 
rozw iązan ia , n ie  m niej Jeraak  ku- 
p iec iw o  p o lsk ie  w  n ajazybtzym  
Czasi* mu i i  ją  p ozytyw nie *ała- 
tw ić.

M B  CIASTKA -  to ZIEMIAŃSKIEJ
wwwwaiiiiiiiwiwwaissewgiwwaHwiWEMwawaaEw^ewaww— — w — — — — w— a a o — ^

Kronika prowi

K o m o ś k a t
Teatru T 3 irl el

Wębec olbrzymiego ząnite.eeowa- 
nia i Iic?nych zapytań, .:oiriunizujemj, 
że przedstawienia Marii Stuart 
Słowackiego w Teatrze Malickiej by­
ły dane wyłącznie z ekazji Festiva!u 
Sztuki Polskiej .Maria Stuart grana bę- 
di * oa grudnia w niezmjerńi&tigj, 
świetnej ( bsadzie z Marią Malicką na 
czele. Informscyj teieforucznyćh i 
osobistych udziela Teatr Malickiej ad 
godziny Jl fano do 9 wieczorem bez 
przerw}. _____
w— IM MWW II

ABC ft LiBLlNlK
W L ub lin ie  m p ren u m eiow zić  mo­
żn a „A B C*’ lub nuoy^wać poje- 
K sięgarn i Roiskśpj •'lew icU iego. 
uL K apucyńska I, te le fo n  15-78

K A L I S Z
W YSTANA HANDLU 1 kZEMiOSLA 

(k) W K ile od dni.i 3 ■— )C bm 
urządzono wystawi „Kupca i rze­
mieślnika polskiego”, którą zwiedziło 
okoio 9 tysięcy osob, 

lUC KOB-HT UŹY8KAŁÓ PRaCĘ 
?k) \'r Skalmierzycach Nowych Ba­

con -  Eicspor'. ostatnio odbywa ma­
sow y ubój drobiu, zatrudniając przy 
czyszczenie drobiu 100 kobiet.

UKAf ANlfi AWfth rURNiKA 
(k) Sąd Okręgowy z Kalisza na se­

sji wyjazdowej w V. icirniu rozjiatry- 
wat sprawę Jana Kotali oskarżeiiego 
o wznoszenie w dniu 15 kwietnia b. r. 
w star.ie nietrzeźwym okrzyków: na 
cześć komuny i Hiszpanii. Sęd skaza! 
go na pieć miesięcy więzienia.
a k a d e m ia  ku  c z c  c m r  s t u s a  

KRóIA
(k) W dmu 3! bm. odbędz.e się w 

Teatrze Miejskim nieczysta akademią 
ku czci Chrystusa. Na program skła­
dają się: hymn, refetai, Chor i dekla­
macje w  \Wk0naniu miejscowych ar­
tystów. Akatic-mię zaszczyci swoj^ c-  
becnością !. E. ks. biskup Radomski, 

,iWSPOŁĆZfiSNE”
(kt> W piątek dnia 15 om. w Tea­

trze Miejskim w Kaliszu odebrana zo­
stała sztuka Gojawiczyńskiej, p. t. 
„W spółczesne”.

KS, HERbfCH 
V STĄulł DO fAKONC 

(kt) Wikariusz kośc.płą parąhalne- 
go w Zagórowie ko. Herbich wstąpił 
do zgromadzenia Misymego „Duszpr • 
itefstw b nad rodakami'’ W Potuii- 
cach Po ukończeniu nowicjatu wyje- 
dzie zagranicę do Polaków
L  V B t tH
ZABYTFK PRZESZŁOŚCI t 7D )- 
STr.PKfONT DLA WSŹYS1 KICH- 

(Jk) W Lublinie otwarto sabyt- 
kowa piwniczkę - winiarnię na Ryn­
ku. Stanowi on a niezmiernie cenny 
zabytek jeden 1 nielicznych w Pobce- 
a nawet w Kj ropie. Piwniczka ud<_ 
st ipnionz będ?V, dla zwiedzających 
od środy 20 naid,,ieiniHa t. r.

PCTAJEMNY UBÓJ 
(Jk) Sł-d starościński Siedlca :h 

ukarał zs potajemny ubój Muszkę 
Gwiazdo 1 ^zyj? Wierzbę po 100 zł. 
grzywny oraz Antona Goldfarba na

60 zł grzywny, Poza tyrr wszystiam  
trzem, .kin/skow ano poi,ad 150 kg  
m‘ęsa.

WYCHOWAŃKOWie SfcKoŁ
R O L N tC A Y C H  U b R A D łIJA  

( jk )  W Htubiejzowia oćbym s?ę 
w .lne zebraniu b. wychowanków 
szkół rolniczych, w którym w zi«o  u- 
diiał 5G osób Na tebranti o„konaro 
wyboru nowego zarzaau, ktom n.a 
opracować epesób działalności Koła 
p. Wychou-anków.
ŻYI> TERORYZOWAŁ ŚW IADK a  

(Jk) Mieszkaaiec Chełla, Fajgon  
baum, W związku z rozprawą sądo­
wą, w której był zaangażowany, n- 
siłował steroryzować świadka Cha jo 
Libhalner, Ly zeznawała na Jego ko­
rzyść, Libhaber zameldowała^ o tym  
policji i Fajgenbąums pocmgnięto 
do ódpowiccjisialności sjdowćj.

S T A h fM tb A  W o W
ODZNĄCźRNIR  

Z okązji pooytu w Polsce króla 
rumuńskiego Keroia II zoste, odzna­
czony podinspektor Kt-nopka Euge­
niusz, -nmendant WojeW P.° w 
Sranlsławowie orderem oficerskim  
Krzyż;. Rumunii, kom isaiz Cewe 
A 1' oni —- oraeretn kawalerskim  
Korony Rumuńskiej i przodovm,K zł. 
śledez. Wais::wili Wilhem z n uw. 
Kom. PP- w śn ii tyT io — rumuńskim 
Krzyżem Zasługi kl. II. (js) 

pO D PnLBM L  
W Berezie Ńiżnym, po w. kułomyj- 

skiego usiłowano poepadć d«m kup­
ca żydowskiego nroiia Horowitza, 
podkindt-jic ogień pod komorę 5 ve 
'and*. Domownicy zdołali ugasić 

rozpoczynający zię pożar, a wćwe 
esas sprawcy podpa.^nia Wybili ka- 
iTitełiiami wszystkie szybo w oknach 
dorną Horowitza, (fs i

TR a GEDIA Jn f.d z a r z a
60-letni Jarema Makeymów w Yv- 

tosiance, pow, stryjskiegn, popełnił 
samobójstwo na tle rozstroju nerwo­
wego, 5 powodowanego padnięciem 
krowy ktOra była jego jedyna żywi­
cielka (js)
4LA JB K

,'RĄGEDIA BIEDA: ,ZYBT 
Przy pogłębianiu pr~ez bezrobot­

nych jedn tg l z bićda?2ybików w Sie­

mianowicach w < z asie wywągata# 
prymitywnym kołorrrotem w iadia 
z ziemią „rwało aię napełnione wia.- 
aro i żpadlo na głowę pracu,'ącemu 
na dniw aą-letmemu Józefowi Ku- 
czycy z Siemianowic (Cm en ta . a .  6) 
W stania ^-rożnjm przewieziono go 
do .szpitala.

N A P aD  RABUNKOWY 
Zam askować banayel cokonaii 

napadu na sklep Kosumu śląekiepc 
w Szoplenicacr. (Borki). Steroryzo- 
wawszy rewolwerami Kierownii 
WilLeltm Filipczyka * sprzedawczy­
nię zabrali 7 kasy 6u0_ złotych N a ­
stępnie zbiegli w  niewiadomym kie- 
runka.

POGŁĘBIANIE KORYTA WILI!
W poniedziałek, lg  bm. w Wilnie 

rozpoczęto prace nad poglęoianiem 
koryta rzeki Wilii w  obrębie miasta. 
Prace te potrwają aż do mrozów i 
?ostaną wznowione wćzesną wiosną 
193? r. (m s).
SOCJALISTYCZNE AWANTURY 

PPS dziwnie ożywna tup dnie za­
marłą ostatnio działalność na terenie 
Wilna zwołując w  dniti 17 bm. wie- 
młodzieżowy w sali przy ul. j . Jasiń­
skiego. Na wiecu doszło do awamtir. 
które uspokoiła przybyła rezerw 1 pó 
licii (ms).

PIERWSZY DOM REZERWISTY 
W Godunowie pow. wilejswiego w  

drugiej połowie listopada edbęd.ie  
się poświęcenie pierwszego na Kre­
sach Domu Rezerwisty, ihudowani- 
go ze skiadek miejscowego Kota, Zw 
Rezerwistów, (ms).

STRAJKI W WiLNIF 
Robotnicy żydowskiej ‘abryid dyk­

ty przy ul. Ponarskiej w Wilnie wysu 
nęli żądanie zmiany warunków wy­
gasającej umowy zbiorowej i eodwyż 
ki plac o 25 proc. Dyrekcja fabryki w  
odpowiedzi na to zagfożilź zamknię­
ciem iabryki. Robotnicy w liczbie 300 
osób zwrócili się do władz, oraz w y­
siali depeszę do p. premiera z prośbą 
0 interwencję .Jednocześnie, _ wobec 
nieuwzgleJnienis żądań nodwyżki 
płac wybuchł straiK w również ty - 
dowakjej garbarni futer „Furs" gdzie 
piacuje ponad 250 ludzi. (ms).
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SZKOł 3M 
r P O W S Z E C H N Y M
Prasa w ie lok rotn ie  i  słu&znie 

Podkreśla brak sp rzętu  szkolnego  
M szk tłach  p ow szech n ych , zw ła- 
KZcza na k resach .

7 racji braku izb  i u rzą d zeń J  staw ien ia  s ię  w dniu 18 p aźd u er-
SpflfJ 4 , . t nil/,. 1 007 nnl/n‘1   łolrm nrnłWfl

Ltu ty s ięcy  d ziec i p o lsk ich  nse 
A  k orzystać  z  dobrodziejstw  

*' p ow ięk szając  ilo ść  an a lfa -

Pierwszy dzień zastępczej służby icojskowej

N a p o d s ta  use <HLS 8 -b  tanm a  f * c i « 99
■ s a

ZydiJ oczywiście symulują
„N a p od staw ie  art. 98-b U staw y  

z dn ia  23. 5. 1924 r. w  brzm ieniu  
aek retu  P rezyd en ta  R, P . z dn. 
9 listop ad a  1936 r. (D z. U sta w  nr. 
86 poz. 601 ) w zyw am  P an a  do

ót' i  bezrobotnych , 
cdnocneśn ie n a  w yższych  u- 

p^lniach b ezu żyteczn ie  s to ją  ty- 
‘ litcc ław ek , p rzeznaczon ych  za  
f^ d n iu o  d la  stu d en tów  żydów , 
którzy jed n ak  z  ty ch  czy innycn  
b łę d ó w rezygnują  z  ich  u żyw a­
nia.

Cryny n ie  było celow ym  obec- 
IU( przj ok azji T ygod n ia  P o p ie­
rania Szkół P ow szech n ych , ław y
te p i^ k a z a i do użytkow ania

nika 1937 roku"... —  tak ie  w ezw ą  
nie p rzed staw iło  w p on ied zia łek  
rano k ilku set m łodych lu d zi, roz­
p oczyn ających  sześc iod n iow y- 0- 
kres zastęp czej służb y w ojsk ow ej.

HA PUNKCIE 
ZB0FC7YM

Jesteśm y  na pu nkcie  zbuiczym , 
na ul. In fla n ck ie j P arę m in u t po 
7-ej zaczyn ają  zg ła sza ć  s ię  pow o­
łan i do sp e łn ien ia  zaszczytnej 
siu żb y  p racy . U brani „po cy w iln e  
mu ,w stro ja ch  czasam i zupełn ie  
nie p rzystosow an ych  do pracy, 
kióra  za parę m inu t rozpoczną, z  
w idocznym  zac iek aw ien iem  przy­
g lą d a ją  s ię  sw oim  przyszłym  sze ­
fom  i k ierow nikom  pracy.

P rzew aża  e lem en t żyd ow sk i. N a  
p ięćd z iesięc iu  kilku  pow ołanych  
je s t  tylko k iiku  P olaków , reszta  
sam i, żydzi.

Zbiórka, krótk ie  p rzem ów ien ie  
kierow nika prac i za ch w ilę  z  no­
w iu tk im i łop atam i w  ręku p ierw ­
szy  odd zia i m aszeru je  na  W ybrze­
że G dańskie do p rzew ożen ia  ziem i 
przy budow ie W isłostrady.

Z aczyna s ię  praca. N ajp ierw  
płaszcze , je s io n k i i K apelusze w ę­
drują do zaim prow izow an ej na  
poczekaniu  sza tn i. P otem  —  w y­
baczcie  p an ie  — na kantyt spodn i 
zak ład ają  sk arp etk . i podw iązk i 
Tak w ygod n iej i prak tyczn iej, 
zw łaszcza , gd y  pracu je s ię  w  m o­
krej, rozkopanej ziem i. Garderoba  
jako tako zo sta ła  do p racy  przygo  
tow an a. T eraz w ięc  do roboty,

NA POCZĄTEK^ 
WESTCHNIENIE

Mfody żydek, jak  s ię  potem  oka 
żuje, elektrotechniK , rozpoczyna  
sw oją  słu żb ę głębokim  w estc h n ie ­
n iem  i k ilk um in utow ym i p oszu k i­
w an iam i po w szystk icn  k iesze­
n iach  za pap ierosem . W reszcie  
bierze ło p a tę  i  p ierw sza  garstka  
—  d osłow n ie—ziem i p aaa  do pod
staw ion ego  ju ż  wózka,  .................

Obok n iego  rozpoczyna pracę  
drugi żyd , ap lik a n t adw okacki, 

tra n s p o rto w e j z  24 m a szy n  23 n i e i  r e n  Jui próbuie pozorow ać

; -Łołom p ow szechny.n  do czasu  
i lo ść  stu d en tów  P olakow  

P ^ ię k s r y  s ię  o  ty le , że w vpelni 
chłkow icie sa le  w ykładow e.

^ftuan,, p ow yższa , p o c ią g n ie  za 
jankolwieK  n ie  leży  to  w  na- 

in ten cji, pow ażne u dogodnie-1  
nie d la  stu d en tów  żydów , którzj 
" ^ c iu e  w p rost d u szą  s ię  w cias- 
nych p rzejśc iacn  pom iędzy ław ka- 
^  a  przez u su n ięc ie  ich , u ży ­
w a ją  dużo m ie jsca  i bardziej hy- 
S*eniczne i sp rzy ja jące  n au ce wa- 
^ n k i  pracy.

Z ty ch  w ła śn ie  w zg lęd ów  liczy  
^ y , że  akcję taką  poparłoby rów ­
n ież  sp o łeczeń stw o  żydow suie

G. I.

- NIE DOCIĄGNIĘCIA'
W v»Rj_ EMY! lr.E 

SOWIECKIM
N ieo fic ja ln a  n ieurzęd ow a pro­

paganda b o lszew ick a , d zia ła jąca  
™ P o lsce  przez ró żn t organ izacje , 
stow arzyszan ia  oraz  p ism a fołks- 
ruutow e za ch ły stu je  s ię  w prost 
►a lochw ał i entuzjazm u d la  „ko-| 
osautegi " rozwoju przem ysłu  so ­

w ieck iego  i  w ynik ów  pracy.
. f  , ^ m t u a s l  w yg lą d a  raeozy- 
n >1 ic mo^na przekunać s ię  dośćl 

V ra ! / - ! Wet Z ? ra sy now ieciuej I
” # da 1 o lzw iestia "  d ość czę-

>Ia,U,ą 0 „n ied oc iągu ię  
OCH W p rzem yśle  .sow ieckim . I 

**k n a  przejrzany w 1936 r. 9992  
sam oloty d efek ty  stw ierdzono w 
1958 w ozach . W  jed n ej sek cji

P^fcgły b y ć  u ru cn o m io n e , w  in n e j 
*  52 —  44. N a  2345 k r z e s e ł do- 
■ earczonycn p rz e z  sp ó łd zie ln ię  
m e b la rsk ą  —  1300 b y ło  n .e  do u- 
* y c ia .

N a  d w a  m ilio n y  z e s zy tó w  do 
a ta r c ^ n y c h  do szk ó ł w  M o skw ie  
P fz e z  fa b iy k ę  „ B o n a te r  P r a c y "  —  
a “  p ro c . b y ło  n ie  do u ż y c ia  
^ W s p a n ia ły  ro z w ó j i p o stęp, kt - 
,OSuln e  w y n ik i —  n ie  m a  co  m ó ­
w ić  1

A, S-

n aw et c ięk iej pracy ,lecz  po pro­
stu  oparł s ię  na  w b itej w  z iem ię  
łopacie, p rzyg ląd a jąc  s ię  jak  obok  
p racu ją  p ow ołan i do jed n ej gru­
py dw aj szo ferzy  —  P o la cy . Kate­
goryczna  u w aga  ze stron y  k ierow ­
nika robót p rzyw ołu je  go dopiero  
do j'akiej tak iej p racy . P oża l s ię  
B oże!

—  Jesteśm y  ju ż  zu p ełn ie  m o­
krzy —  m ów i nam  k ierow n ik  gru- 
py- — W szystk iego  trzeba dojrzeć, 
w szystk iego  dopatrzeć, bo jeże li

s ię  n ie  sto i nad nim i, tc  poprostu  
nic n ie  robią T ego — w id zi pan  
tam  — staw iam  ju ż  na trzecim  
m iejscu .

STOJĄ NAjD NAMI
N a  Żoliborzu w ita  n as n a p is :  

„Zarząd M iejsk i m. st . W arsza­
w y. B ezp ła tn e roDoty w ykonyw a­
ne przez o b yw ate li pod legających  
pow szechnem u  zastępczem u obo­
w iązkow i w ojskow em u".

—  Jak  s ię  p racu je?  —  pytam  
m łodego żydka, n iezd arn ie  rusza- 
lącego łopatą.
—  S toją  nad nam i, ci, w id zi pan, 

to i trzeba pracow ać. A  w  ogóle  
m am  ju ż  tego  dosyć.

—  Kim  pan je s t  z zaw odu.
—  H an d low iec . D o tak iej pracy  

ja  s ię  w  og ó le  n ie  nadaję. P ierw ­
szy  raz w życiu  m am  łopatę w  rę̂  
ku, a  zresztą  to robota n ie  dla  
m nie  —  k onk ludu je zap a la jąc  pa 
pierosa.

A Tfl E YL YBY 
PRZY JEMN1

O k ilk a n a śc ie  m etrów  od zde­
sp erow an ego  żydziaka p ra cu je  Po  
lak, in źyn ier-e lek tro tecu n ik . R aź­
ne u d erzen ia  oskadrem  obeuW ają 
ze zbocza zw ały  g lin y  i p iask u .

—  Jak  s ię  pan  czu je?  — pytam . 
1 —- B ardzo dobrze. S ze ść  dni 

pracy fizy czn ej p ow inno m i do­
brze zrobić. W praw dzie barazo  
m i n ie  na rękę od erw an ie  od m o­
ich  prac obecn ie, a le  obow iązek  
trzeba »peln ić. W idzi pan —  c ią g

n ie dalej —  jestem  bardzo n ie ­
w p ra w n y , a le  po tych  kilku  godzi 
nach p racy  czu ję, że ju tro  b ędzie  
ju ż  zu p ełn ie  dobrze, a  kto w ie, 
m oże w  środ ę o s ią g n ę  w yd ajn ość , 
jak iej y .ym aga s ię  od roDotnika. 
A to b yłoby przyjem n e —  kończy  
rozm owę, u śm iech ając  się .

N a P e lco w iźn ie  przy syp an iu  
w ału  och ronn ego nad W isłą , p ra­
cuje inna grupa. N a  38 żydów  je s t  
tu tylko 4 -ch  P olaków . D ow iaau - 
ję  się , że  ju ż  na parę  dni przed  
rozpoczęciem  robót, n a  m iejsce  
prac ja w ił s ię  „zw iad" żydow ski 
na rozm ów kę z k ierow niK iem  ro­
bót. P aru  «tarszych  żydów  w y su ­
nęło odrazu zastrzeżen ia , i e  ich  
synow ie, k tórzy  w  p on ied zia łek  
m ają rozpocząć pracę  są  s ła b i i 
chorow ici, że n iew ie lk a  b ęd zie  z  
nich p oc iech a  i  t. d

PEŁCOYfclENA
Idziem y na  m ie jsce  robót. W ąs­

ką ścieżką , po u iożon ych  że la z ­
nych szyn ach  su n ie m ięd zy  krza­
kami rząd taczek , p ow oli, n ie  śp ie  
sząc s ię . D ojeżdżają  w reszc ie  do 
miej’sca , skąd n asyp u ją  p ia sek  
przeznaczony na budow ę podto­
rza. N a  m iejcu  bow iem  obecnej 
grobli m a być tor k o lejk i, k tórą  
przew ozić s ię  bedzie  z iem ię  do 
zasyp yw an ia  roz lew isk  W isły . W  
tym  m iejscu , gd zie  d ziś sto i brud  
naw e bajoro, b ieg n ie  o ś  w ału  
przeciw pow odziow ego-

N a sam ym  końcu skryci dy-

w r a i  ?1 \mm sit t i i i  41 lott
Dlaczego należy grać na Loterii

Od pierwszego dnia I klasy

Pojutrze rozpocznie się ciągnienie pierwszej kiasy 
■*> rdziestej loterii klasowej. Niewiele więc Już czasu po­

mału na zaopatrzenie się w i o s ,  oy móc wzląc udział 
Poózzaie wygranych.

Setki tysięcy osób gra na Lo,erii 
Klasowej, ale jakże znikoma ilość o- 
rientuje się w istocie i założeniu oraz 
technice te; gry. -  -

Loteria jest typową grą losową, to 
znaczy, że o wygranej decyduje jedy­
nie i wyłącznie przypadek, który lu­
dzie chętnie nazywają „ślepym tra­
łem”. Nikt nigdv nie może wskazać 
jaki los wyjdzie z koła i jaka’na nie­
go padnie wygrana, ale dlatego wła­
śnie loteria jest jedynę grą, W której 
czansr wszystkich giających są iaeal 
nie zrównane 

Drugą charakterystyczną cechą gry 
loteryjnej jesi stałość ilości i wysuKC 
ści wygranych, która w  żadnym w y­
padku nie może uledz zmianie w cza­
sie gry. Wprawdzie nikt nie może 
z góry wskazać numeru, który wygra 
ale dlatego właśnie każdy nurtiei ma 
szanse wygrania każdej wygranej.

40 loteria zawiera 
92.141 wygranych na ogólną sumę 

24.570.000 zł.

Wygrane te podziemne są ta cztery 
klasy_ i zaczynają wychodzić od pier­
wszej chwili ciągnienia I klasy bez 
względu na to czy los został sprzeda­
ny czy też znajduje się u kolektora. 
A zatem wszystkie losy od chwili 
rozpoczęcia ciągnienia pierwszej klasy 
grają i mają jednakowe szanse w y­
grania.

Cena losu wynosi w obecnej loterii 
160 zł. za cały los — 40 zł. za Ij4, 
bez względu na to kiedy los będzie 
nabyty. Wynika to z zasady, iż los 
gra od pierwszej chwili rozpoczęcia 
ciągnienia i w"grana musi być wypła­
cona bez wzglęau na to, czy znajduje 
się on w  ręku gracey czy też kolek­
tora.

Jest więc rzeczą jasną, że 
los, naieży naoyć orzc_ pierwszym

dniem c.ągnienU pferwszej klasy,
inaczej gracz zmniejsza dobrrwohiie 
swoje szanse, dla zrównania których, 
dyrekcja .oierii zrooiła maksymum 
możliwości.

rkretn ie za. k rzakam i przed  okiem  
kierow nika  roDÓt p ra cu ją  dw aj 
żydzi - ta lm u d yści. Jed en  o w ią ­
zał sob ie  tw arz czarn ą  ch u stką , 
kryjąc pod n ią  sw o je  p ejsy . Pra 
cują ... że  pożal się  B oże. Z b,iża  
s ie  w ła śn ie  ob iad  i co k ilk a  m i­
nut k tóryś z  n a lew k ow sk ich  oby­
w a te li p y ta  s ię  k ierow n ik a  prac, 
kiedy będzie przerw a ob iadow a. 
Jeden z żydków  zorgan izow a ł na­
w e t na m iejscu  m ały  sk lep ik . Zbie 
ra p ien ią d ze  na  zakupy od sw o ­
ich  tow arzyszy p racy  i w  n ied a ­
lekim  sk lep iku  kup uje rozm aite  
drob iazg i. N a  zw róconą m u u w a­
g ę  oap ow iad a  arogan ck im  u śm ie­
chem .

W reszc ie  j e s t  ob iad . Ł op aty  —  
dla jed n y ch  n a rzęa z ia  zaszczy t­
nej pracy, d la  d ru g ich  (żyd ów ) 
jakby sym bole k aźń i —  w ęd ru ją  
n a  kupę p iask u . Z k ie szen i w ydo  
s ta ją  p rzyn iesion o  ze sobą zapa­
sy . Obiad w  ca łe j p e łn i...

K O LC E  bez
R O Z

*•  •
Inne gru p y  p racu ją  n a  Czernia- 

kow ie, M okotow ie, W oli, n a  u licy  
O liw sk iej n a  -N owym  B ródnie  
ltd . Około 700 m łodych  lu d zi rocz  
nika 1911 rozpoczęło  w  12-tu gru ­
p ach  za stęp czą  słu żb ę  w ojskow ą  
Ł opaty, n o w iu teń k ie  św ieżo  zaku­
p ion e ło p a ty  n iew ą tp liw ie  w  o- 
czach  w szy stk ich  p ow ołan ych  
w czoraj do p racy  P olak ów  aw an ­
so w a ły  A w a n so w a ły  np n arzęazia  
c iężk iej m oże, a le  za szczy tn ej słu ż  
by, d a jącej n a jw yższe  zadow o*e- 
n ie  —  p oczu cie  d o o m  sp e łn io n e­
go obow iązku.

W arto b yło  zob aczyć p ierw szy  
d zień  p racy  zastęp czej słu żb y  
w ojsk ow ej.

W id ać odrazu ile  w a rta  je s t  
p raca  żydów , jak  bardzo sta ra ją  
s ię  Jn i p racow ać jak  n ajm n iej i 
jak  n ajm n iej s ię  zm ęczyć. W nio­
sek  to p ierw szorzęd n ej w ag i. 
Tym  w szystk im , k tórzy  ch c ie lib y  
słu żb ę  w ojsk ow ą d la  żyd ów  zastą  
p ić  obozam i p racy , po iecam y  
przyjrzeć  s ię  ch oc iaż  przez pół 
godziny p racy  żydów  w  W arsza ­
wce. I n ie  j e s t  to brak  w p raw y  ( 
czy  też  n iezd arn ośc i lub n ieu d o l­
n ość  narodu  w yb ran ego . Po pro­
stu  z ła  -w ola .

P erso n e l n aazorczy  z  ram ien ia  
W yd zia łu  T ech n iczn eg c  sta r a ł się  
ja k  m ógł n a jlep ie j sp e łn ić  sw oją  
ro lę  B yć  m oże, ż e  jjP ie  v-szystlro 
było  tak, jak  b yć j j w in n o . W iele  
jed n ak  n ied o c ią g n ięć  położyć trze  
ba n a  karb teg o , t e  b ył to dopiero  
p ierw szy d zień  pracy .

T o m a sz  W o jn ic z

t h € I Ś  A DZIŚ
220 la i  t e m a  A u g u s t  l l - g i  

S a s  w z d y c h a ł ;
—  A c h ,  c z e m u ż  m i a s t  o k o -  

t u i i ę  k r ó l e w s k a  n i e  s t a r a ł e m  
s ię  w  P o ls c e  o h e t m a ń s k ą  b u ­
ł a w ę  w i e l k ą  k o r o n n ą !  D o p i e ­
ro  r z ą a z i ł o y m  n a p r a w d ę

D z i ś  m i n i s t e r  j ę c z y :
—  A c h ,  c z e m u ż  za rraas t  t y m  

m i n i s t r e m  m e  z o s t a ł e m  w o j e ­
w o d ą  ś l ą s k i m ,  c z y  w o ł y ń s k i m !  
D o p ie r o  m i a ł b y m  n a p r a w d ę  
z n a c z e n ie . . ,

POPRAWO
Początkowo pisano o , J a - 

dzi-waowie": sztuka R u s z ­
kowskiego w przeróbce T u w i ­
m a .

P o t e m  s z t u k a  T u w i m a  w e d  
Ie R u s z k o w s k i e g o .

T e r a z  p o  p r o s t u :  s z t u k a  g e  
n ia ln e g o  T u w i m a .

O b e c n ie ,  ż e  to  p i e r w s z e  
d n i e ,  r ó w n i e ż  j e s z c z e  f i g u r u ­
j e  n a  a f i s z a c h  A t e n e u m ;  „ O że  
n e k "  G o g o la  w  t ł u m a c z e n i u  
T u w i m a .

A l e  z a  t y d z i e ń ,  d w a  ż a r g o ­
n o w e  g a z e t y  j u ż  b ę d ą  p o d a ­
w a ć  „ O ż e n e k "  —  s z t u n a  n a ­
s z e g o  w y b i fn e g o  r o d a k a . . .
RE LIG IA 1 PIEN IĄ DZE

N i e d a w n o  u m a r ł  s ta r y ,  bo  
g a ty  ż y d  n i e c i e r p i ą c y  s w e j  
w s t r ę t n e j ,  a r c y p o b o ż n e i  r o d ź i  
n y .  B y  j e j  j e s z c z e  p o  ś m ie r c i  
d u k u c z y ć  z a p i s a ł  t e s t a m e n ­
t e m  s w ó j  m a j ą t e k  r o d z i n i e ,  a  
s w e  c ia ło  p ro s e k i o r i u m

C h a s y d z k a  r o d z i n a  p o d n i o ­
s ła  g w a ł t ,  ż e  to  o b r a z a  r e l ig i i  
i  k a z a ł a  a d w o k a t o w i  w s z c z ą ć  
s p r a w ę  o o b a l e n i e  t e g o  p u n k ­
t u  t e s t a m e n t u .

—  O w s z e m ,  r z e k ł  a d w o k a t ,  
to  d a  s ię  z r o b ić ,  a l t  w t e d y  ca  
t y  t e s t a m e n t  b ę d z i e  o b a l o n y  i 
s p a d e k  w a m  p r z e p a d n i e .  
W i ę c  c o  w o l i c i e ?

—  C o  m o ż n a  w o le ć ?  W o l ę  
z m a r ł e g o  p r z e d e  w s z y s t k i m  
t r z e b a  s z a n o w a ć ,  n i e c h  p i  o s e k  
t o r i u m  s o b ie  z w ł o k i  z a b ie r a .

( k o l . )

Front lewicy sanacyjnej, P. P. S.
I Stronnictwa Ludowego 

montufe Klub Demokratyczny

To nie jest konsolidacja
to jest gra polityczna

h ą ^ u f ' Jes  ̂ ° DurMn j na w spól- 
ir.ła, ■ . acte szeregu o rg a n iza c ji

^Loa"-'6 •'esl Konsolidacja. Bo koi. 
h°nsoii!?o "sa zacząć się musi od 
test gr,1-, jj ideowej. A jeśli io nie 
to po::tva ja» w takim razie jest
rych sto,„ , £rp Ira ludzi, któ- 
ie  bara-n do OZN jest być mo-
a'e kić' ,P.P°Praw «y ia  zewnątrz, 
tat s&mo P”zekonania, zasady, a 
Ph< Kói r 'iytzny interes z akcją
Deklflr'.,. nip maia u/cnńlnpofiDeklaruj c nie .nają wspoinego. 
dziełem tej 0 której mowa. jest 

zawsze kUki, ai- 
aię wciska* , a wszędzie potrafi 

’ która oez względu na

różnice programowe wszędzie cnce 
być obecna, by swu.ch interesów 
pilnować, która potraiiłs się tal sa­
mo wcisnąć do OZN. Tą matią są 
Naprawiacze. Ich dziełem jest de 
klaracja, którą omawiamy. Oni ją 
wygrają jalu- swój atut polityczny, 
wygrają pi Zeciwko płk. Kocowi, 
którego oumimo odmiennych pozo­
rów. wytrwale zwalczają

I dlatego taką Konsolidację na.e- 
ży uznać zj cios wymierzony v. 
OZN, przynajmniej OZN taki, jaki 
w myśl swej Jekiaracji zamierzał 
stworzyć pht Koc.

To nk jest konsolidacja, to ,est 
gra polityczna.

ł*aw>miast 
••tih wycena:

Słowa zachwytu
„ G a z e i y  Polskiej”

-Gazeta P olska" je s t

OpieKunowie i ,
ura ji młodzieży P ^ ’,odSy ,°,r/ a‘ 
'Wdpisali « p i ę k n e j  ^
widocznie o ' p 2 0* * a n,e ,drza 
nftść nr „wvrłi w !  0ną wy}acz' 
l?kają sie >a L  j  .nach P^-Y: "ie
wed-ą, strefnT sie”*6* ’ ktdrei T' n y 'C.e r tnu.I % Przez z.tknię-

rzyszam i spod innego,

choć bratniego znaau. Wkra.^ająt 
na wskazaną przez Na zelnegc nVo- 
dzr szeroka drogę ku lepszemu ju­
tru Poiski, nie zastrzegają sotie  
pierwszeństwa, ani monopolu; ba, 
ośmielają się nawet o*warcie g ło­
sić. że zacierać beda różnice, u kul­
tywować poczucie braterstwa w 
młodym ookoleniu.

Niechże im za to Bug de zdrowie,

W  sobotę odbyło s ię  w  W srsza - nem  w ytw orzy ły  s ię  trzy  now e  
w ie  pod p rzew od n ictw em  prof. ośrod k i k on so lid a cy jn e: porozu-
M ich a iow icza  w a ln e  zeb ran ie  KIu m ien ie  o rg a n iza c ji m lodziezy po- 
bu D em ok ratyczn ego , sk u p ia jące  j zo sta ją ce j pou w p ływ am i „N apra  
go lew icę  sa n a cy jn ą . tvy‘‘, S tron n ictw o  P racy , będące

N a  zebraniu  tym  uchw alono  
d ek larację  p rogram ow ą Klubu  
oraz, w ybrano zarząd. D e k la r a c ji  
program ow a zosta ła  sk on fisk ow a­
na, a  do praoy p rzea o sla ły  s ię  je­
d yn ie  n iek tóre u ch w ały  K lubu.
„D zien n ik  Poranny" don osi o na­
stęp u ją cy ch  u ch w ałach :

Klub Demokratyczny uchwalił
jednogłośnie wniosek o ścisłej 
współpracy z zorganizowanymi ma 
sami chłopskimi i robotniczymi, a 
w pierwszej linii z PPS i Stronni 
ctwem Ludowym.

Klub Demokratyczny pow ziąl 
jednomyślnie uenwałę potępiającą 
wprowadzenie ghetta lawKowego 
w wyższych mzeiniach w Polsce, 
jako zarządzenie niezgodne z kon­
stytucją. <
N a czele  zarząau  stan ą ł prof.

M ich ałow icz, a prócz n iego  do za­
rządu w esz li m. in . prof. H andels  
m ann, sen . R eg in a  F le iszerow a , 
p. H a lin a  K rahelska , fr. W acław  
R ogow icz, W in cen ty  R zym ow ski i 
Jerzy  Z apasiew icz.

S en sa cję  w  kołach  p o lityczn ych  
w yw oła ła  w iadom ość, że  na zebra 
n ie  Klubu p rzy jecn a li sp ecja ln ie  
z K rakow a sen . K w aśn iew sk i i p.
B obrow ski, k tórzy n ied aw n o  jesz  
cze na zebraniu  krakow skiego  
Ozonu sk ład a li zap ew n ien ia  sw ej 
w iern ości dla O zonu. Znam ienny  
był rów n ież  udzia ł w  obradach  
klubu p rzed sta w ic ie li P P S , b. po­
sła  C zapińsk iego i członka rady 
naczelnej P P S  dr, P ióch n ik a .

W ten w ięc sposób poza Ozo ,

jm an acją  F ron tu  M orges i w resz­
c ie  K lub D em okratyczny, m ontu­
ją cy  ca ła  parą p orozu m ien ie le w i­
cy  san acy jn ej z P P S  i S tron n i­
ctw em  L udow ym .

inteligencja a  Nowy Ład
(Dokończenie ze str. 1-ej)

p ro w a d zić, ta k  daleko  zaszło  
zży d ze n ie  Polaków  

Z w ła s z c z a  n ie p o k ó j b ierze  
nas o M a ło po lskę W sc h o d n ią  
k tó rej p rzo d o w n iczy  u d z ia ł w  
p ra c y  in te lig e n c ji p o lsk ie j o - 
koło  b u d o w y Now ego Ł a d u  
tak  ze w sze ch m ia r b y łb y  pożą  
dan y. P o w o ła n ie  żyd ó w  i z ż y - 
d zia ły c h  Polaków - n a  p rzed sta  
w icie li P o ls k i we W sc h o d n ie j 
M ałopolsce —  to oręż z n a k o ­
m ity , d an v w ^ęce U k r a iń ­
com .

C h a ła l, ja r m u łk a  i p e jsy  nie  
m ogą b y ć  sy m b o la m i p o lsk o ­
ści n a n a szy ch  z ie m ia c h ! 
w sch o d n ich .

T .  G.

k a  i m ie sz cza n in a , ale lo p rze ­
de w szy stk im  w a l k a  o 
d u s z ę  p o l s k i e j  i n t e ­
l i g e n c j i .

Z n a m ie n n e , że w ła ,ue w  
i M ałopolsce, gdzie w olne zaw o  
1 d y  za żyd zo n e są n a jb a r d z ie j, 

g azie  ró w nocześnie P o la c y  z 
ż y d a m i tak  często m a te ria l­
n ie są z w ią z a n i, k ra k o w sk ie  i  
lw o w skie  koło  le k a rz y  w olało  
się ro zw ią za ć, niż poddać sie 
uch w ale in n y c h  okręgów , 
w p ro w a d za ją cy ch  do całego  
Z w ią z k u  L e k a r z y  p a ra g ra f a - 

- r v |s k i.  W id a ć , że tam  w łaśnie  
odgrodzenie P o ia k ó w  od ż y - J 
tlów n a jtru d n ie j d aje  się  p rze -

GRAMY
IfIMIEKTI
ChRZćŚCUAlfcKICH

CHLEBIŃSKA Z. kolektura „Pod 
Białym Słoniem" Bracka 9, 
teł. 7.1t-5C.

CHLEWIŃSKA JADWIGA, Mazo­
wiecka 14.

DZIERŻANOWSKI J. N . Świat 64 
— Freta s — Gniex.no — Gj'»L- 

rego 2.

DZIEWU-SKI J. Krak. Przedm 9 . 
Marszałkowska 95.

WŁ. LISIKIEWICZ, Marszałkowska 
4i»a, tel. 8.47-11 róg Koszykowej

I. HAŁADEJOWA p. f. „Szukasz 
Szczęścia — Wstąp na chwilę” 
Centrala: Warszawa N. św iat 6s. 
Oddziały: Krak. Puedm . 87, N. 
św iat 36, Marszałkowska 86, 
Chłodna 68. •

I. HORODYSKa i S-ka, „ALJO1 ", 
Senatorska 37. Konto PKO l»297

F.ANGER JULIAN Marszałkowska 
12 i, Dworzec Główny i średni­
cowy, Wolska 13, Targów- 46, 
Poznań, MieSżyńskiego 34. Konto 
PKO 1 587.

MlELtNIEWSKA WANOA Al. Je- 
rozolimska 36. Tel. 5.09-60.

Maiia DEJTER, Hoża 54 m. 1

MARIA REMISZEWSKA Marsza'.- 
kowska 1, tel. 9.78-87, P. K. O. 
29.603.

TH1EME GREUlICH i ŚCIGAL- 
SKl, Krakowskie Przedmieście 9, 
teL 2.95-18.

WOLANSKA A. N. Świat 19,

Cofniecie „fa li marksistowskiej”
we Francji

PARYŻ, 18.10. D ru g ie  g ło sow a  
nie w  w yborach do rad sam orzą­
dow ych w e F ran cji n ie p rzyn io ­
sło szczegó ln ych  n iespodzianek . 
O stateczn e w ynik i są  n a stęp u ją ­
ce: kom uniści zdobył: 41 m an d a­
tów, stron n ictw o  ra d jk a ln e  526  
m andatów , n iezależn i radykale  
w ie 119 m andatów , grup y centro-

w o-p raw ieow e 20 m andatów , so ­
c ja liśc i 234 m andaty.

W yniki obecnych w yborów , któ  
re dają  socja lis tom , kom unistom  
oraz grupkom  so cja lizu jącym  za ­
led w ie  około 280-ciu  m andatów , 
uw ażane są  jako co fn ię c ie  s ię  „ fa  
li m ark sistow sk iej"  w  p orów n a­
niu z w y boram i p arlam en tarny­
m i.

ST RADELICKl Targowa 71, tel. 
10-23-4* Kolektur? Nr. 1O0 za­
mawiać oftez N. św iat 30, tel 
6-72-72.

F. SZYMKIEWICZ W-a Praga, 
jagiellońska 11 tel łO,19-43. 
P. K. O 6.615. A l. Jerozolim­
skie ÓŁ.

„SOKÓŁ. ‘ Kolektura Okręgu War-1 
szawsKiego, Ogrodowa 19, tel. I 
€.57-05. Na żądanie odsyłamy 
do domu.

| lio'ektura Loterii Państwowej 
s  WOYNA, Warszawa ( 
Chmielna 20, vis a vis B-ci 
Pakulskich. Telelon 219-60. 
P. Iv. O. 1886.

W  Ł O W I C Z U
zaprenrrucrow ać „A B C“ m ożi.a  

u p. W ierzbick iego  
ul. P iłsu d sk ieg o  12.

i
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Czy tak powinna wygladeć w is i rccćinna Chopina?
Moderni L. a...a, na ■'zerwo i Chopire. i Komitet Dni Chopinowskich s janin - koi.ipozytor —  Baianrew,

no i mebietrio '„Jcw ana, obok ofi pod Kierowmrtwem gen. SosnKOw- wielki znawca i wielbiciel Chopina, 
cyn a, cos niby w bietońsklm stylu, skiego. Ponieważ dworkowi trzeba j * *
z sol m dacN  1 nowoczesnyrr oylo dać oapowiednie otoczenie a poi
pe^g na.nl. Więc to tutaj? To ma być dawnym ogrodzie nie zostało śladu, W dzisiejszej Żelazowej Woli trud-

tzowa W )la Kocie ,by wj równa- więc założono nowy park Kosztem no jest myśleć o Cnopinit Roazą się 
ne żużlei.t za-oś.iięte tu i owdzie tra- wielu piemęazy i niewątpliwej pomy- raczej w głowie typoi/o „ogrodkowe” 
wą, od orairtj wprost do samego słowOści. wrażenia. Wsi, Której noc jest noc-

I byłoby wszystko pięknie, żeby nie 1 turnem, a dzien — mazurkiem, nie ma 
to małe —  ale. Założono bowiem pars i

tu ..cale. Cywilizacja XX wieku wy 
cisnęło mocno, a butnie swoje pięt 
no Co# niby bolszewickie: „Dałoj... 
rc.tiantyzmy!”, wrzeszczy czerwono - 
niebieska farba i Kunsztowne pergole. 

I zdaje mi się, że Chcpln wychowa

Z b e c e ź w d i u c L . . .

F dczta  i list
Chciałem niedawno nadać  

pilny list do Łodzi. Myślę  so­
bie, i e  na jprędzej dojdzie ,  
gdy się go w rzuci na dworcu.  
W rzuciłem  więc na dworcu  
do specjalnej sk rzyn k i  z  adno  
tac ją: „listy w y jm u je  się
przed  odejściem każdego po

się Chopin.a worku, gdzie urodził 
Więc to tak?

Kołatało ml się coś po głowie niby 
serdeczny nw ud, zaprawiony może 
głupim aie Kolskim szczerze senty­
mentem.

Biały dworek z ganeczkiem na słu­
pach, nadwiś'anskit, -osochat<= opo 

okrągły gazo.i, obsadzony białymi 
kamienieod z koloiowym klombem 
róż, szeroki podjazd. Pod okn«.mi dłu- 
g'c, wąskie .abatki nagietek, z boków  
5o..ecznikl i malwy. Gdzieś dalej sad, 
kręte ścitżki między bzami i jaśmi­
nem, stary park z czarnym okiem sa­
dzawki obrosłym zieloną rzęsą. Pułki! 
trzcin, szuwarów, cza-i.a olchy. Tro­
chę wilgoci, t.oche dziczy s znowu 
szerokie połacie wesołych, ja oziela- 
nyth trawników.

Me tak nie je s t  To mi się tylko 
śniło. A może nie tylko mnie. Może
0  takiej oprawie w romantyczne, 
księżycowe noce m^rzy stary dworek 
chopinowski, któr> tak jakoś smutnie
1 niezręcznie wygląda „ swojej dzi-1 
siejszej betonowo • kiinie.owej ramie,

Markotnie z pod okapiastego dachu 
zezem małych . kieneK ropa^uje dwo 
rek ra swoie przystrojenie

— A no... zwiedzieli, że teraz ta ­
ka ..loda, a nawet i Frydtryczkowi, 
gdyby żył, wygodniej byłoby spaceio- 
wać po betonowym chodniku, a ma­
rzyć . sobie pod taką właśnie skaktu- 
siałą pć golą.

Chopinowski dworek utrzymany 
jest porządnie. Wyremontowany, od­
świeżony z całą pieczołowitością. Ba 
— tylko opiekunowie w  niewątpliwie 
t  Oo (liwj .li swoich sr.ara.iiac), byli 
Dlus cathoUcue^ que le papa, dodając 
nieotety to, o  czym w żadnym, pol­
skim dworze nikomu się nie śniło,

ny w takim otoczeniu nie mógłby ta k , - . „ . , . ,  ,
rrardzo po j>olsl.u tworzyć jak iwo 1 ciągu > w poniedziałek o 
rzył. Ł.U.K. godz. 7-ej wieczorem Nieste-

—  nowoczesny,
Gdyby go założono w jakii. i uzdrc 

wisku, czy mieście —  zgoda. Pa. k jest 
śliczny, to nie ulega wątpliwości ale 
i obcy, nie polski, wynaturzony jakiś 
i ekscentryczny.

Siedzę na jednej z ławek. Za mną 
jakieś nadzwyczajne krzewy, ptzede 
mną cementowy basen z wouą. Jakieś 
wymyślne rośliny imitujące z powo­
dzeniem kakiusy nibyio wyiastające 
z pomiędzy kamieni. Kamieni wogól" 
m or Są wszędzie. Klinkier, beton i j 
granit idą ze sobą w  zaw idy o lep- j 
i ze. Nawet poczciwa cegh  tak jest wy j 

zyskana, że obi zgoła najbardziej cy 
wilizowane wrazfenie.

L. CZAPIŃSKI W a n z a w a ,
26-sAWIA 31, 
1*1. 8  8 1 -0 1

Archiwum w pudelku od zapałek
Pomysły amerykańskicn wynalazców

W  W aszyn gton ie  odbyła s ię  
m iędzynarodow a w ystaw a n a j­
now szych  w ynalazków  z a z iea z i-

ta * tŁ\ o gśdU y :  '  f  ramtomSTti!-* cn ny tech n ik i bankow ej M ożna tam  
taK dobrze mi i tak bezpiecznie...’'. Pu 
chodniKach «iukoczą aamsk.e panto-

&irhoominająt za to o bliższych spr; 
wach

Klinkierem wyłożone wejście i be­
tonowe ławki ganeczku, a  dalel ••••• 
białe ściany goluteńkie i aż smutne w  
tej swojej nagości. W pierwszej izbie 
na lewo- swontnie utrzymani za 
drzwiami i równie skromny obrazes 
przedstawiający pomnik Chopina w  
V* iuszawie i - nic- Dalej też pustaa. 
Malutk alkierzyk z łukowym sKlepie- 
aiem gdzie ponoć Tala kołyska mi­
strza i większy pokój z maską po 
śrrriertną za szk-em, Książka z poapi- 
sami na małymi oraynarnym stoliku, 
w jednym kącie zawieszone na dru­
tach u ptnapu zbiad.e i nieco przyKU- 
zzope wstęgi od wieńców. u to g n .  
flezny ponrecik. Poza tym — pustka.

Echi kroków odbija się o  ściany. 
Z kątów zleje opuszczenie i żmuteK. 
Ant jednego zntyczneg,, mcoeika, ko- 
moaki jakiejś, Kanapki, zegara, nie 
mówiąc już ) fortepianie mistrza, któ­
ry tu powinien się znajdować, a nie 
si Muzeum Naroaon ym. Nic, ale to  
nic coby przypominało wielkiego mu 
zyka, podcza_ gdy w  Salzburgu pie­
czołowitą opieiw otaczany jest acm, 
w  którym urodził się Mozart, kamie/ 
niczka w Bom*, gdzie przyszedł na 
•wiat Eeethowen jest małym mii 
zeum. Ale Salzburg i Bonn — to za­
granico.

Do Heoawn? żelazow a Wola była 
wogoie w  prywatnych rękach. Mają­
tek •■ozpai celowano między trzeci ■ 
włOoCian. Jecer z nicn mie zkal w hi­
storycznej oticynce, jw otku pospołu 
z di obie.ru Dzisiai coś podobni g o  na­
leży do mepowrotnej p zaszłości, gdyż 
po dłuższych jłertraktacjach cały dwo­
rek z przylegającym do ni5 go tere­
nem został wykupmny z? C  tys. zł. 
przez Towarzystwo Przyjaciół Domu

W  P I O T R K O W I E  K U J A W .
zaprenum erow ać „ABC" m om °, 

u p. E d w arda P uszą, 
n i. 3 go  M aja (k io sk ).

felki w takt nowoczesnej melodii, i 
Ktos mówi:

—  Stanowczo brak tutaj dancingu... j
—  O właśnie! Gdybyż tutaj była 

jakaś dobra restauracja. Otoczenie 
jest rymarzone... _ I

Nie -burzam się! O nie! Bynajmniej. 
Sama sie sobis dziwię dlaczego przede 
mną brak stolika z kolorową, weran­
dową serwetą i kelner w białej ma 
yynaice nie podaje rai karty.

— Wermucik dwa razy i sałatka a ia 
pani Mmpcon-u

Tam ze tym szpal .-rem Uealne 
wzniesienie pou muszię orkiestry. 
Wyrafinowany facet w  pomarańczo­
wej opiętej kurtce powinien przewra­
cać iczami nad rozemdlonym sakso­
fonem.

— „W ramionach twych,..”.
A Chopin?
Stoi w parku .ego pomnik nieco 

j/Odobny do nagrobka wrażenie po- 
“gują jeszcze okropne blaszane wień­

ce. Ktoś puka palcem w postument.
—  Żelazo—
Jeanak uwaga nie jest słuszna. Da­

rowanemu koniowi nie patrzą w zę­
by. Pomnik stawiał jjrzecież — Ro-

o g ląd ać  n ajn ow sze m odele m a­
szyn  do liczen ia , do p isan ia , ko­
p iow an ia  i t. d. W szysdde w yn a­
lazki sk ierow ane są  ku tem u, aby  
w m ak sym alnym  stop n iu  zastąp ić  
pracę ludzką, p racą  n ieom ylnej  
m aszyny.

TE Ł E F O N  BE Z  
ROZMÓW CY

B arazo pom ysłow ym  je s t  w yna  
lazek  p o leg a ją cy  na połączen iu  
dykżofonu z te le fo n em . W  razie  
gd y  gosp odat za n ie  m a w  domu, 
te le fo n  połączony z dyktofone.n  
i sp ecja ln ie  sk on stru ow an ym  pa- 
tefonem , odpow iada, prosząc  roz  
m ów cę o p ized y k to w a n ie  tego  co 
ma do p ow ied zen ia , poczem  w szy  
stKo sk rzętn ie  n otu je , bądź na  
p ły tach , bądź na papierze. Po po 
w roeie  do dom u, gospodarzow i 
nie p ozosta je  n ic  in n ego , jak  ty l­
ko n a sta w ić  p a te io n  i w y słu ch a ć  
tego w szy stk ieg o , co zo3taio zano 
tow ane.

ARCHIWUM  
W P U D E L K U  

OD Z A P A Ł E K
W w ie lu  dużych firm ach  a rch i­

w a rozrasta ją  s ię  do tak w ie lk ich  
rozm iarów , is trzeba je  pom ie­
szczać  w  osob n ych  budynkach  
O becnie m alu tk i ap arat p ozw oli 
pozbyć s ię  tej- n iew ygod y . D oku­
m enty są  fo to g ra fo w a n e  na  k li­
szach , n iew ięk szych  od znaczka  
pocztow ego. Gdy zachodzi potrze  
ba, k lisza  je s t  w yśw ietla n a  na  
białym  ekranie, dow olnej w ie lk o ­
śc i. E konom ia m ie jsca  n iezw yk ła , 
bo zam iast s z a fy  z dokum entam i 
w y sta rczy  przech ow yw ać p u d eł­
ko. n ie  w ięk sze  od pudełka zapa­
łek.

P O M YS ŁO W T
A U T O M A Ti

N a uw agę za s łu g u je  au tom at  
w y sta w io n y  przez szw ed zk iego  
in żyn iera  P etersa . P ow ierzch ow ­
n ie  n ie  różni s ię  or. od zw yk łych  
autom atów , w yrzu ca jących  czek o­
ladki, pocztów ki albo b ilety . R óż­

n ica  p o lega  jed n ak  na  tym , że  do 
autom atu  tego  m ożna w rzu cac do 
w o ln ie  w ięk sze  m on ety  naprzy- 
kład  zam iast 10-ciu  czy  20-tu  
cen tów  m ożna w rzu c ić  srebrny  
dolar, a au tom at n a ty ch m ia st  
zw raca  resztę. Gdy jed n ak  do au­
tom atu  w rzu ci s ię  fa łsz y w ą  m o­
n etę, w ów czas zaczyn ają  d zia łać  
dzw onki syg n a ło w e i a u tom at w y  
rzuca... fo to g r a f ię  osoby , któ^-a 
w rzu c iła  fa łszy w ą  m on etę.

O czyw iśc ie  d u p lik a t fo to g r a fii  
p ozosta je  w  a u tom acie  i m oże być 
w yk orzystan y  przez p rasę  lub  po­
lic ję . (b . g).

ty  listy w idocznie nasza pocz­
ta ty lko  w y jm u je  ze sk rzyn k i  
„przed  odejściem  każdego pp  
ciągu", ale ich m e  w ysy ła ,  bo  
len list znalazł się. w  Ł odzi  do  
piero w e środę po południu.  
Jak na taką  odległość i w tu­
k i napis to coś d jablo  długo

Jeszcze jeden  k w ia te k  z tuv 
szei  n iw y  p o cz to w e j  P r ie ż  
D w orzec  G łów ny w  W a r w a -  
wie przesu w a  się ładne p c t§  
tys ięcy  osób, dziennie Otóż u> 
urzędzie  p o cz to w ym  p r i j f  
dw orcu  is tnieją  ty lko  d w a  mik 
lutkie p u lp i ty  do  pisania, prrg 
czym, p r z y  jea n ym  z  i{icn /  ie 
m a w ogóD  pióra, a w  drugint  
zam iast a tram entu  p ty w a  m 
kałam arzu  na dnie trochę ja ­
kiegoś brunatnego błota. Jak  
w  tych wurunkach p h a ć  pozo  
stanie chyba ta jem nicą urzęati  
pocztowego. W  każdum  razie,  
g d yb y  w szys tk ie  życzen ia  p i  
szących tum lis ty  się spełni* 
ly, to w  m iejscu  M inisterstwa  
Poczty, s ta łby  w yso k i  ja k  
Mont Euercst stos kam ieni, w  
k tó ry  ustawicznie s trze la tyog  
jasne gromy.

Proponuję  k w es tę  uliczną  
na ustawienie na D w orcu  
G łów nym  jeszcze ze dw uch  
pu lp itó w  i zaku p  atram entu i 
sta lówek.

Kto choć raz  •‘a m  pisa ł l is ty  
da h o jr a  ofiarę, na ten cel  

b. R£Za

Orędzie m isyjne po polsku
nadaje radiostacja watykańska

Z racji Niedzieli misyjnej przypa­
dającej na dzień 24 bieżącego miesią­
ca, usłyszymy w  przeddzień tej uro­
czystości, t. j. w  sooutę, dn. 23 bm. 
ze stacji nadawczej Watykanu orędzie 
misyjne j,E. ks. areybisk. Costanrinie-

Nielitościwa bogini

go, Prezesa gener. P. D. R. W. i se ­
kreta r |a  Sw. Nongregacji Propagan­
dy. Przemówienie w języku polskim 
nastąpi w wyżej wgpomn tny„, dnin 
■3 nm) o godz. 20-tej na *ali S02*. 

K. C. 5,969.

’#

T rum na z procham i S tefan a  Czar n ieck iego  przed p rzen ies ien iem  jej do grobow ca.

W p row in cji M adras (In d ie )  
g ra su je  z ło ś liw a  ep idem ia  ospy. 
C elem  za żeg n a n ia  te j ep id em ii 
lu d n ość  m ie jsco w a  zam iast szcze ­
p ień  och ron n ych  s to su je  p ogań ­
skie ca łop a len ie . D otych czas o g ie f  
s tr a w ił na w ie lk ich  sto sa ch  o fia r ­
n ych  6.000 sztu k  bydra, w szystko, 
ab y  u d ob -u ch ać  D ew rą bram in  
ską  o o g in ię , k tórej sp ec ja ln o śc ią  
są  podobno ep idem ie.

N a  próżno w ład ze u siłu ją  po­
w strzym ać o fiary . T u b y lcy  za n ic  
w  św ie c ie  n ie  ch cą  a n g ie lsk ich  le ­
k arstw  i w olą b ezu ży teczn ie  tra-

Wystawa obrazów
na Wydziale Architektury

Duła t6-go bm. została otwarta na 
Wydziale ..rchiteKtury, KoszyKowc 
55 zorganizowana prztz Związek 
Słuchaczów Architektury wystawa 
rysunków i akwarel inż. arch. Euge  ̂
nic sza Szparkowskiego. W ystawi c 
dej mu je szkice architektoniczne Wy 
sława jost zorganizowana jako spra­
wozdanie z pobytu inż. arch. E 
Szparkowskiego w  Italii stypendy­
sty Politechniki Warszawskiej.

Wystawa
Wyczółkowskiego
Wobec ogromnego powodzenia wy 

stawy dzieł maiarsKich ś. p. L. Wy­
czółkowskiego termin ej zamknięcia 
został odroczony o tydzień.

c ić  sw oj dobytek. A  e p id e m ii  
oczy w iśc ie  sza le je  n ad a l...

Atok na Warszawą
i.

Znany ze  szm oncesow atych  
iuw im o w sk o  ~ heszelesowskicfi  
rewii Cyrulik .Warszawski"' •> 
rząaza  impre~ę, która spotUić 
się n iew ątp liw ie  z en tuzjasti jtr  
nym  przy jęc iem  stałych  b y  
walców tego teatrzyku.

„Nasz Przegląd." poda je  "fo­
tografię D w ojry  Lapson, tan  
cerki, k tóra  w ys tą p i  w  „C yn * 
l iku“ w  tańcach chasydzkich  
i  palestyńskich.

„Cyrulik" u derzy ł  we uno- 
ściwą strunę upodobań  swoich  
wielbicieli i  bywalców.

- 2 .
Filharmonia W arszaw ska  

iek la m u je  koncert z  udzia łen  
Idy H endlówny i Jaschg Ho- 
rcrisiaina.

Tego to już nieco zaw iele!
„Cyrulik"  —  ow szem , i l e  

nie pow inno się, za n ieczysz  
Gzać a tm osfery  F ilharmonii  
w ys tęp k a m i żydow sk ich  „ar­
t y s t ó w ,

C zyżby  jeszcze  grasował w  
Filharmonii im presario  ( l e ż  
z y d )  Bronisław rw an ow sk i ?

IPO.
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FA N I NA PUSTYifliYCH 
SZLAKACH

P  O  W I E Ś Ć
T a je m n ic z y  p rzy b y sz z a k r a d ł się jeszcze b liż e j b f d c n k u ,  

ta k  że od p łaskieg o  d a ch u  d z ie liła  go odległość zajedw i®  p a­
ru  m etrów  S k o rzy sta ł, że w arto w n ik  b y ł w łaśn ie  odw rócony  
ao niego fvłem  i ze ślizg n ą w szy się  z m u ru . w dw óch su sach  
dopad ł ś c ia n y  radi.ostai j i  by po n ie w id z ia ln y c h  zagłębie­
n iach  w g lin ie  w yd o sta ć się n a d ach . G d y  żo łn ie rz  znów  o bró­
cił się do niego tw arzą, naw et pr zy n a jw ię k sz e j uw ad ze i n a j­
lepszym  w zra k u  n ie  dostrzegłby ro zp ła szczo n e j pod ż e la z ­
nym  m asztem  p ostaci.

W p ra w n e  i dobrze o rie n tu ją ce  się ręce n a m a c a ły  ŵ  d a ­
ch u d re w n ia n ą p okry wę i u n io sły  ją  p ow o li do góry. W  po­
k o ju , n a d  k tó rym  tężał, trzech  lu d z i D ro w adziło  o syw ion ą  
rozm ow ę. T o c z y ła  się ona n a  tem at, któ ry  nie m ia ł nic w sp ó l- 
nego z o d w ie d z in a m i ta jem n iczeg o  p rzy b y sza , a je d n a k  za ­
sk o czy ła  go i w p ro w a d ziła  w n ieb yłe ja k ie  zdum ienie-...

—  ...W ię c  sie rża n t tw ie rd zi, że na g a rn izo n ie  a b o u -k e m a l- 
sk im  m o żn a w zu p ełn o ści p o le g a ć ?

M ó w iący  te słow a A r a b  o ra so w y m , o rlim  p ro f ilu , b ys­
trych oczach i d łu g ie j, m a ie sta ty czn e i bro d zie, sp ły w a ją ce j 
m u n a p ie rs i, sp o g lą d a ł n a s ie rża n ta  b ad aw czo, ja k  gdyby  
so n d u ją c  w jego d u szy i m y śla ch

F e h e r  nie b y ł zażeu o w n y, je d n a k  zn a ć  było po n im , że 
ro zm a w ia  z lu d ź m i, k tó ry ch  m u si i ch ce  słu ch ać. Z a c h o w y ­
w ał się ja k  szeregow iec w obec głów nodow odzącego,

Tak też i było w gninęię rzeczy Doktor Chachbandar, ów

siw o brod y A ra b , b ył głową w oju jąceg o  p a n a ra b izm e  naw a­
rzy sz jego zaś, F a u z i bej, głów nodow odzącym  p rze szły ch  sił  
pow stań czych .

—  W  stu p ro cen tach  je s lc m  pew ny m oich żo łn ie rzy. P ó j­
dą za  m ną w ogień!

O d p o w ie d ź sie rża n ta  zad ow o bła słu ch a czy . M ilcze li je d ­
n a k  ch w ilę .

—  P o le g a m y na w as, sie rża n cie  — roznoezął fr a-jttzi bej, 
m ło d y czło w ie k , w ięcej na E u r o p e jc z jk a  n iż  na A ra b a  w y­
g lą d a ją c y . —  N a jle p s z y m  tego dow odem  jest fa k t, że m y , w y­
ję c i spod p ra w a  s y r \js k ie g o  lu d ż ie , p rz y je c h a liś m y  tu taj, by 
z w am i u ło że ć p la n  d alsze j a k c ji, któ rej za ko ń cze n ie m  bę­
dzie  zw ycięstw o n aszej w ie lk m j idei. \ ie ..b e d ę  się długo ro z­
w odził. K o n k re tn y  ro zk a z  jest w ięcej w art, n iż  go d zin a ga- 
d a n ia !

—  Jestem  na r o z k a z y ! — B y ło  w id ać, że sie rża n t m ów i 
szczerze.

—  W ie m  o ty m ! D o  rzeczy w ięc. P o ru e za m y  w am . s ie r ­
ża n cie , w ie lk ie  i za szczytn e za d a n ie  p o d ło że n ia  ognia pod  
stos, na k tó ry m  u p ie k ą  się n a s i w rogow ie i c ie m ię zcy . N s  ro z­
k a z, k tó ry  o trzym a cie  w  o d p o w ie d n ie j porze, p orw iecie  za  
broń, b y h asłem  strzałó w , p o p artym  ap elem  ra d io w y m , po­
rw a ć n a  nogi c a ły  u c ie m ię żo n y św iat a ra b sk i P ie rw s i po­
rw iecie  za bro ń, któ rą  w y p ę d zim y  z n asze j zie m i n ie w ie r­
n y c h ! T a k i  jest ro zk a z. G d y b y śc ie  nie w y k o n a li go Iu d  i ;d ia -  
d z ili nas, w iecie, co w as cźeica N ie  m a m ie jsc a  na św iecie, 
g d zie b y nie dosięgła w as zem sta synów  n asze j m a tk i z ie m i.

F e h e r  z m ru ż y ł oczy. Z n a ł  praw d ę u sły sza n y ch  przed  
ch w ilą  słów-.

—  C z e k a jc ie  na ro z k a z  i h asło , p rzyg o to w u jąc p rzez ten 
czas lu d z i i teren. P rz y p u sz c z a ln ie  rów nocześnie z ro zkazem  
p rzy le cą  tu taj fra n c u s k ie  sam o lo ty, skierow an e na g ran icę  
przez n aszych  lu d z i. M u sicie  n im i o w ład n ąć, co chyba nie  
b ędzie tru d n e 1 C o  do n a szy ch  lo tn ikow , lo c z e k a ją  oni ly lk o  
na sprzęt, by p okaza , co u m ie ją !...

—  ..O rg a n iza c ja  z d n ia  na dzień p rzy b ie ra  na s ile ! — m ó ­

w ił do któ r C h a c h ł a n d a r. —  W ie lk i d ziu ń  zje d n o cze n ia  W ie l­
k ie j A r a b ii zb liża  się. W ie lk i  dz ?ń, w k tó ry m  ostatni E u r o ­
p e jczy k  o pu ści n asz k r a j.  w  k tó ry m  z a s :ą a z ie  na opu szczo ­
n ym  od w ieków  tronie S a lla d y n ó w  go dny p rze d sta w ic ie l 
d zie d z ic  K a lifó w . N ie  m a d ziś A r a b a , któ ry by nie n ie n a w i­
d z ił  c iem ięzcó w , n ie  m a A r a b a , który by nie p ra g n ą ł z je d n o ­
cze n ia . S ą  je szcze  w aśn ie  rodowre czy m a ją tk o w e , le cz te na* 
ty ch m ia st w yg asn ą, gdy w fo rcie  a b o u -k e m a ls k im  sie rża n t  
F e h e r  odda p ie rw szy  strza ł do c ie n rę zcó w . S trza łe m  tyn? 
p rze jd z ie sz  do h isto rii. Sta n iesz się p 'erw szym  k a m ie n ie m  
co p o cią g n ie  za sobą la w in ę , k tó ra  p ó jd zie  spod p e rsk ic h  
gór i oprze się aż na b rzegach m o rza lu b  p rze sk o czy  je ...

„A rab b ki p io ro k !'* , m y śla ł le żą cy  n a d ach u  ta je m m czy  
p rzy b y sz, sp o g lą d a ją c  n a  zah ip n o tyzo w an eg o  sło w am i F e h e ­
ra. W id a ć  było, że sie rża n t zro b i w szystko , co m u k a ż ą . W m ń -  
w ili w  m ego, że h isto ria  n ań  p atrzy .

G o ście  z gospodarzem  w y sz li. M iejsce ich  za ję ło  dw óch  
żo łn ie rz y , k tó rzy  trz y m a ją c  k a r a b in y  m ię d zy  n o gam i za sie ­
d li p rzy  a p a ta c ie  ra d io w y m  i p u ś c ili w esołą m u zy c zk ę

P o k ó j, w  któ rym  zn a jd o w a ł się a p a ra t n a d a w czy , są s ia ­
dow ał z „p o cze ka ln ią ", w któ rej s ie d zie li w arto w n icy. P rze i 
u ch y lo n e  le k k o  d rzw i w id a ć  było, że p a li się w n im  św iatło. 
B y  się  tam  dostać, trzeba było ze jść k rę c o n y m i sch o d k am i w  
rogu p o k o ju , n a szczęście p rzy  śc ia n ie , w k tó re j zn a jd o w a ­
ło się w ejście  d c  serca ra d io s ta c ji T o  było p lusem  ro zk ła d u .

N ie z n a jo m y  zd e cyd o w ał się szyb ko  na d z.ałan ie .
Żo łn ie rze , za słu c h a n i w tony w vd o b vw a ją ce  się z włośni­

ka. p a lil i  p ap ie ro sy  i n ie sp o d zie w a li się niczego. D rz w i w ej­
ściow e b y ły  za m k n ię te , o kn a za krato w an e , n ik t  ich  w ięc  
m ógł o d w ie d zić  n iesp o d zie w an ie .

„A lo . alo... ra d io  R u m e n ia  szi ra d io  B u k u re s z f1..." d źw ię­
ki w yd o b yw a ły  się zu p e łn ie  czysto  i w y ra źn ie , ja k  g d y b y  kło ś  
tuż obok m ów ił. N o sy  słu ch a czy  p o c h y liły  się nad g ło śn i­
k iem . N ie  ro zu m ie li w p raw d zie  n ic, lecz p o d d a w a li się zu ­
pełnie n a tu ra ln e m u  o d ru ch o w i, n a k a z u ją c e m u  s łu -lm ć  gdy  
ktoś m ów i (d. c, n , ) .

fr
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A B C  
S P O R T O W E

. .  U / . K . S .  5migfv o skarżo n y o p rże k u o s ttfo
G  w  s  a *  e r y  w  s p o r c i e

Kiedyż nareszcie zapanuje zdrowa atm&sfen
2ag^ a t s p o r to w y  P o ls k i * o s ta l 
je _ .0Ci°n.v z n o w u  d w om a n ie m i­

ł a  **e rw n  ̂ S p r a w ą  m e czu  U n ii 
0 ^ ł} m  | s p ra w a  z n a n e g o  bok 

*  Rils .r z a  E u r o p y  P o lu s a  

. W u ru z a w ia n k a , w  k tó
P o i rw a **1 s ta n o w a !  o s ta tn io  

o g ło s iła  ko m u n ik at, rk r e  
P o lu s a  z  l is t y  c z ło n k ó w  

n *Mrz E u r o p y  je s t  o s k a rż o n y  o 
m  p roD on ow ał in n ym  d ra ż y -  

w y » tęp o w a n ie  w  ic h  b a r- 
&ch, je ż e li  d o s ta n ie  o a s z k o a o w a  

l a d * 3  a ,,I a n $ k lu b u . G d y  n ie  zn a - 
* * "  B a to r ó w  p ró b o w a ł w y w rz e ć  

n s  W a rs z a w ia n k ę , a b y  o- 
2  tk m tą d  k o r z y ś c i m s 

• 'n a 4 a t' G d y  I to  s ię  n ie  u d a ło  P o  
cj® f ^ ł ó c z ą ł  „ s tr a jk " 5. N ie  p rzy - 

na t r e n in g i i  d e m o ra lizo - 
RU odszych za w o d n ik ó w , G d y 

Ofcrn' j  n a p o m n ie n ia  n ie  sku tk o- 
T a r z ,d  K . S . W a rs z a w ia n k i 

” ° b j ł  a ię  na krok s ta n o w c z y  i 
k re ś lfl s w e g o  n a jle p s z e g o  bouse- 

^  S k n k ie n ie  a u to m a ty c z n e  n ie  
P o w o li  P o iu s o w l w a lc z y ć  w  c ią - 
43’  roku.

N ie w ą tp liw a  w ład ze P. Z. B. 
P o p r o w a d z ą  w te j sp ra w ię  d o ­
g o d z e n ie ,  1 je że li zarzu ty  W ar- 
*Z4'*fiariki okażą s ię  praw d ziw e

M i s t r z o s t w a  b o k s e r s K t e

Ł o d s i

'  -Mwouacf i>>kserskich o mistrzu 
^ azI Ie>;0 Krnactte-f nde. 

f j r f " 1?1 pabtuilckl Sukół U :2 . Sokół

a £ » e j  pCnl^  wa,kawerertl w

i n5Ct«  Wima ookonak 
g j j n o o f o j f a .  M eci ^ w a o p o o o -
tSrO (51;' u" mv ZWer>1u-Owrap pko 
w-vsiaw'ito ti ikn V Zjednoczone
- — - ‘"J  5 zawod.jikćw.

polsku., w  dalszym  ciągu  u z ie je  
się  i l e  i że  potrzeba mu now ych  
ludzi, k tórzy en erg ic zn ie  położy­
lib y  k res tym  w szystk im  brudom.

W drugim dniu turnieju szczypiór- 
maka o mistrzostwo Polski rozegrano 
mecz między Pogonią katowicką a 
lwowskim AZS, Sensacyjne t zupełnie 
nicpsodzlewane zwycięstwo Odniosła 
drużyna lwowska w stosunku 7M 
(4:*)» AZS grat b. doorze,

W niedzielę odbyt się ostatni mecz 
w turnieju fti1|d«y KFW (Poznań) a

P o lu sa  czeka dożyw otn ia  dysaw a  
l if ik a c ja .

* * *
D ruga a fe r a  U n ii lu b elsk iej  

przypom ina s ły n n ą  przed  rokiem  
sp raw ę D ębu.

W. K. S . U n ia , która w raz z  in ­
nym i, w a lczy ła  o w e jśc ie  do L ig i 
je s t  osk arżona przez B rygad ę z 
C zęstochow y, że  w  m eczu z w ile ń ­
skim  Ś m igłym , w  m evzu w któ­
rym sto su n ek  bram ek m ia ł decy­
dow ać czy  do Lig? w ejd z ie  Śm igły  
Czy b rygada. U n ia  n au m yśln ie  
przegrała  w  bardzo w ysokim  *to- 
j  unWu 1:S.

K ierow n ictw o  B rygad y  oskarża  
Śm igłego , że p rzekup ił graczy  
U n ii, którzy otrzym aw szy  p ien ią ­
dze n au m y śln ie  d o p u śc ili do w y ­
sok iej porażki R ów n ież  „na  
w szelk i wypadek"', gdyby jednak  
U n ia  m im o w szystk o  w ygra ła , w  
oarw ach  U n ii g ra ł m ezg lo szon y  
zaw od n ik  tak, że Śm igły  m ógł żą ­
d ać d y sk w a lifik a c ji przeciw nika.

OsKarżem e, w n ies io n e  przez Bry 
gad ę op iera  s ię  n a  zezn an iach  
gracza  U n ii Kobojka, który zo ­
s ta ł n astęp n ie  z  U n ii u su n ię ty  i 
przez zem stę  „w ysypał"  ca łą  spra  
w ę.

W . K. S . U n ia  k a tegoryczn ie  za  
p .z e c z a  in sy n u a cjo m , tłu m acząc  
w ysok ą  porażkę brakiem  form y  
dru żyny, s ied em n a sto g o a z in n ą  ja ­
zdą do W iln a  ł kontuzją, bramka  
cza Frym arkiew  icza  w 5U-tej min.
ST5

Obie d ru żyny, B rygada i  U nia. 
w n iosły  o f ic ja ln e  p ism a  do P  Z- Polsce sezon kola. skl zawodami o mi 
P . N .‘u z  prośba o przeprow adzę strzosswe Poiski w biegu na prze 
n ie  r -czeg o ło w y ch  uoc:iodzcii. *»j- J 3r,uI m,Htrza l doby! Napierała

t .  „ r t t r .  Wtfrite. (Fort B «n a) 5 rtebywając djsianeT e  d w ie  spraw y, ,tó r t  W jptj- 25 Mm> „  min 3C ^  Na dru.
u ęty  w  c ią g u  jed n eg o  tygodni,*, gżm miejpcu przybył Lipiński (C: <_ 
św iad czą  aou itn ie , żc. w  sp o rc ie  cie) w czasie 59:41, trzecim był Giu 

 .......  ..... .................................... —  ' iracki (Polonia) 3d;i i ,  t> Woźniak

C e n n e  p u n k t y  P c g o n i  i Ł . K . S - U  
B o j e  l i g o w e

GarB̂ rnia grała ostatni raz w LiJze
w  n.eonelę Gaibamir rozegrała w  

Krakowie ostami mfecz w tegorócz- 
nym eczonie ligowym, odnosząc rwy 
cięstwo nać Warszawianka w stosun­
k i  5:2 ( 1 :0).

Turniej szfzypiornlaKe
K.P.W. — Poznań mistrzem Poiski

Pcgoiiią (Katowic*). Mecz przyniósł 
zasłużone zwycięstwo drużynie KPW 
3 ;1 (2:1). Drużyna poznańska gra!,7 
znacznie lepiej od ślązaków.

W ostatecznej klasy fikacji turnieju 
pie:w»zc miejsce i tytuł m.strza Pol­
ski zdobyła drużyna KPW (Poznań), 
wicemistrzem został lwowski AZS, a 
trzecie miejsce zajęła Pogoń kato­
wicka

Zwvciąstwó Nojłago
w biegu naprzełai o mistrz. Polski
W niedzielę rozegrany zooiał we 

Lwowie bieg na przełaj o mietrzo- 
uw o Polski w konkurencji pansiS’. 
T ias4 biegu w /nosiła  10 kim. ; bi« 
gła z boiska Czarnych w najbliższe 
■■ago okolice, fiicg sam odbył się w 
hwdzo ciężkich warunkacn atmo­
sferycznych, przy padttjąćyte bez 
przerwy deszczu. Startowało 14 za 
wodników.

Mistrzem Polski został Noji (S yre­

na - W arszawa), wygrywając bieg 
zupełnie łatwo w czasie 34 13:2. Dal i 
sze miejsca iajęli: 2) Wirku* ĆW.r- 1 
sz„ wianka) 33 .'24:1, 3) Marynowski 
(M arrzai ianka) 33:34, 4) Gati.earz 
(Pogoń) 33:d7i4, 5) ftu lewuki 1.
(żagiew  W arszawa), 6) Korgefliow 
ski (Pogoni.), 7) Kujawa (Pogoń). 8) 
Rusziewski 2.

Organizacja biegu b. donra.

Zamknięcie sezonu kolarskiego
Naprała m strzem Polsk w b oaprzelaj
IV nieuziłię zaKonćzotij zustał w

WARSZAWA I 
W1 )REK, 1ą PAŹDZIERNIKA 

ffisil* sKiedy ranne" 6-20 Gi*
Muzyka w -  7-°o

szkół ^Ulił'cj',, dla
oWasele krakowskit" _  au-

<J!a azieci. i l  4o Ania Dorfi- 
gra U .57 Hejnał. ■24,1 Audy-eia r*. ll'3‘ nejnai. Auuy-

Dzien„M ni 0wa: ł)  Mu2)'k‘l (Pl-)„ :) 
» ihr^ ’ 31 ,-Piosenka żołnie, ska"" 

. J cJa *'Owno, ,  * ^n„u -  muz.
*tk .  » ^ ‘Adomożci posp. ia .45 Obm  
I, J  **t uziecięcych A. Mickiewicza. 
18-5't ? r*egląd finansowo - gosp. 
Kra a ^ war'et 6a!onowy Rozgłośni 
S b » ki(j 16.50 Pogadanka, l? 00 
jjk - leśnych Kujaw — felieton.
)er; _“ oc;tal skrzypcowy M bitum w  
spoi, Z5-* Pogadanka. 18.00 Wiad. 
(Pivłu\ 6, , °  okrzynka techn. 18-25 
łóww 1 "S-35 Aut* dia wsi, 19.00 „Pu- 
kich" "tr !!a,0!‘ literacki Czartorys- 
Ifcr, J 9'4o Audycja konkursowa, 
noś-. .-P fd fn k a . 20.0O Uroczystość 

n,jWeJ siedziby rozgłośni 
1 ‘iU ó ! ! 0 Kkd a w Katowicach, zfl.45 
Ork rIv,;,^ ,*5s P°gad. 21,w  Konc 
'JS.ojr ń 22.9o Reportaż z Katowic 
^ J i P L  Ma'-J O n P. »  2? o 

^jjA^P^asy 1 Komun, rfieteoftiióg.

w a k s z a * ^  ir
WIORCK, 19 'JĄ2DZILPMKA

(Furt Bei.m) 1:00:01, 5) Ócraćhow 
;1 *kt (P 2L ) 7:0ó:Sr.

. 13.00 (płyty) 14,10 Koni. Z S p . rt!'-' fkf^L |"» 4 
Kuwalskiep . ij.OO ugad, I340 Kon- ! ^ , i  .«  L  
certy Bj-cl.a i&.Ou 'Płyt; )■ ŁD-GCr 
KuuC. solistów. 19.50 Zycie kulturalne.
19-55 Wiad. spo.t. 22.(ió ,,Trry poń­
czochy w  jednaj" — menojóg. 22.15 
Muz, tan. t  „Cató - Gub"

WARSZAWA I (Raszyn))
ŚRODA 20 PAŹDZIERNIKA 

6.15 „Kiedy r&r.na", 6.20 Gimnasty­
ka 6.40 (P łyty). 7aK) Dziennik, 7-15 
Muzyka 8.00 Audycja d u  szkół, u .15  
Audycja dla szkół. I 14O Marsze sym- 
fcnicznt E. Griega, 11.57 Czas i hej- 
,al. 12-03 Audycja południowa. 15-30 

Wiad. gosp. 15-45 Audycja dla dzieci.
16-00 Skrzynka językowa, ió.15 Mu- 
zjua angielska. S6.50 Pogadanka.
17.00 Piechota na nou’oczesnvm do- 
!u walki — odczyt. 17-15 „Jesienią"*— 
koncert. 17.50 Pogadanka. 13.00 Wia- 
dom. sport, 13.10 Melodie filmowe.
18.85 A udjtja dla wsi. 19.00 „Eksoia- 
cja marynarza" — fragm. z powitśi i 
W. Karczewskiej, 10,2o Pieśni Za­
rzyckiego w  wyk. Ź. Wyleżańskiej
19-35 Odczyi. 1>«.50 Pogadanka 20.no 
fa  g i  i rumby (pl.) 20.45 Dziennik.

20-55 Pogadanka. 21-00 Konceri Cho­
pinowski w wyk. J. Turezyńskiego.
21-45 Kwadrans noetycki. 22.00 Konc. 
popularny. 22.50 Przegląd pras}" i 
Kom. meteorologiczny.

W ARSZaWA tł 
śR O D a, 2o P ZDZ1LRNIK A 

13.0u (Płyty). 14. u Koncert eob- 
śtów. 45.00 Pogawędka gośpod.
Muzyka lek. (pł.). 18.00 Płyty. jsł-CńO 
Koncert rozrywkowy. ?g.5o Życie kul­
turalne. 19.55 Wiad. sport. 22.00 Prze­
gląd reatramy. 22.13 Muz. tan. (pk)

znanych zawodników S ta iz ju  ’ 
»i%' .nićjscfe, LekHwtcz t 

Motyka »  Krakowa 
47-te. OgWtm startowało 29 ■ zawad- 

Na iym  t-myrt dystanate rozegra­

no mistrzostwo okręg, warszawskie­
go. Zwycięży! Olszewski (Orkan) w 
czasie 1 iG2:20.

Warunki terenowo waknUk d*3z* 
cm bardzo ciężkie.

Porażka bokssrów
Polonii

, f»ók»<fl »ka drużyna 
Polowi bawiia w  niedzielę w uiblinfe, i oził prsez Al. MepwTi.egtośó5, Wawel-
gifrJe rozegrają 7 mipi!lpnwvm r itWft- ł

Z w ydęśtw o Oaibarni wobec rów^ 
noczetnych zwycięstw Ł. K. S. i Po­
goni nie potrafiło iuż uchronić tej dru­
żyny pixed degradacją. Zawody zgro­
madziły zaledwie 15ÓÓ widzów.

Miejscowi oa samego początku uzy­
skali znaczną przewagę w polu, lecz 
zawtdziii w ‘ sytuacjac i podbramko­
wych- Dopieru w ostatniej minucie 
yfred pauz j Skóra strzelił nierwsrą 
bramkę dla Garbarni, po zmianie pól 
Plrycli w  pierwszych minutach zdo­
bywa nieoczekiwanie wyrównującą 
oramkę, Z kolei Garbarni," rewanżuje 
Się bramką zdobytą przez Pazurka 
2-gc w  16-ej minudr Wynik podwyż­
sza Panine li 1-y w  32-ej minucie. W 
tym momtiict* kontuzjowany Ja«hi- 
mek ustępuje w bramce miejsca Ko­
sze tyskiemu', któ.y puszcz;* nawet 
dość łatwe do obro..y piłki. W 32-ej 
minucie Wożniak "dobywa 4-ty punkt 
dla Garbami Wskutek Węd., oram- 
karza Garburnii udaje się Warsza­
wiance e Wypadu uzyskać drugą bram 
kę przez św ięckiego. Wynik dnia 
ustala Pazurek 1-y w 42-ej minucie. 
Warszawianka z powodu kontuzji olm 
obrońców: Martyny, którego znoszą z 
boiska i Gwoździńskiego kończy mecz 
w dziewiątkę.

Zwycięstwo Pogoni 2:U
W nieuzielę rozegrany został we 

Lwowit mecz iigowjr Cracotia —  Po­
goń, zakończony niespodziewanym  
zv yJęst-rem  Pos oni w Stosunku 2:0 
(4*0). Spotkanie to E g ro m u d z iło  prze 
szro 5,000 widzów. Pogoń wygrała 
zasłużenie mimo, że w yet4pila bez 
M atyase i ,1 er zew skiego. Najlepszym  
graczem Pogoni, a zerazem na bo­
isku. był Wasiewicz. Poza tym w d ru  
źynie lwuw*kiej wyróżniała sie cala 
lima napadu. Cracorta nie miała do­
brego d n ia  i wykazała sporo słabych 
punktów. Zawiodła p.zede wszystkim  
pomoc, a napad nie dochouzii zupeł- 
nie do strzaiu. Mece rozegrany zo 
»f*l na ciężkim terenie, w trasie pa­

dającego be» przerw y deutcfu. Pierw - 
. zą oramkę dla Pogoni zdobył w 22-al 
minucie \> olaniu. Druga bramka dla 
Pogoni paała ze strZaia samobójcze­
go pomocnika Cracorii Majerana, ki* 
ry skierował rżut rożny Niecnckwa 
oj własnej bramki. 2awody prowa­
dził p. Frank z Krakowa.

Ł K.S. -  Wisła 2:3
Ostatni w t-oazl mecz ligow-r mie­

dzy Wisłą i L  K. S., m&jący dla ło ­
dzian olbrzymie znaczenie, przyniósł 
im pełny snhees w postaci tvyełę-  
stwa 2:0 (1:0). Vv pierwszej ptdowie 
lepszą drużyną była M isia, p rze w yż- 
■zając zwłaszcza ioazian nod w zglą­
dem gry w polu. IV 15-ej minucie je- 
a«n z nielicznych o .asów  ł.K S  Kba- 
czy się buimką, zdobytą przez Herb- 
streieńa. Wisła, mimo, że j a t  zespy- 
łetr. lepszym nie może przełamać 
oporu c.' rnny Łodzi, w której wyróż­
nił się Karasiak. Po rmiani" stron Ł 
K. S. powoli przejmuji Inicjatyw, i 
nie oddaje jej już do końce meczu. 
Iwcydi.jscy punkt s m e ł t  Atołeld w 
20-ej minucie.

Powszechną uwagę zwracała słabo 
gra repr-izeniHpyjnych graery pol­
skich G a ittliego  z ŁKS i HabJwslsie- 
go z Wisły,

Zawooy proradził p. Slalińsirf * 
Poznania. Widzów z powodu niepo 
godf tylko około 3.000.

Tsibeika iig&wa

1) Cracovia 
2' A. K. 8.
3) Ruch 
4J Warta
5) Wisła
6) Łfvb
7) M‘arszawianka 
£) Ptjgod
9) Oarbarnta 

10) Dąb

gier pkt.
17 2C /0  

24 *  
23H3 
>$:]< 
1V:I5 
U-ld 
l« : lś  
lirt?

16
’7
16
15
17 
l r
16

18 
1*

at. tr  
39,j4  
2ivle  
4«t2; 
a ik fi 
a /d ó  
3ł»:lJ 
*1-4? 
a : : t
2k:3e
a-A4

Wv ścig mo>ocvltlowv
Wysoki itbziuiTi zawodników

W niedzielę Odbył si* n-iędzysiubu- 
wy w yścig motocyklowy po ulieach 
Warszawy zcrrgefiizówany przez Mot. 

war..zav,s..iej. Kinb 2w. Strzel.^ W yścig p.-owa-

j . , . .  mecz z miejscowymi rl ą 1 Rakowiecką, ni, traWe długość;
p  .k \ S. Zwycięstwo odniort 1, d-uży- 2.490 mt*; która to tratę zawodnicy 
na luoelika w stosunki? 9:7. Polonia 1 przebyli 35 razy (85 kim ., 
wystąpiła v osłabionym SKUdzle. w  kategorii sportowej dc 120 cm.

A ^ i r j s i m r a - ^ i e l s i n ^ i  l t s 5
Słaba ferma finiićw

giełd u  d r a w s k i c h

R ozegrany w nhetiirtelą w  W ar- 
9»aV41e m ięd zym iastow y m tez  bok 
s-erski pom iędzy rep rezen tacjam i 
Warszawy* i H elsin ek  zakończył 
s ię  zw y cięstw em  W arszaw y w  sto ­
sunku 11:5 . Z w ycięstw o  je s t  tym' 
b ardziej cenne, ż t  W arszaw a w y­
stą p iła  w osłab ian ym  sk ład zie .

W  w adze m u szej R oth o lc  (W ar­
sza w a ) pokonał O. L eh tin en a .

W  w adze Koguciej H uskonen  
w y g ra ł n ie tn se z m e  na p unkty  z 
Jakubow iczem ,

W w adze p iórkow ej Czortek  
zw y cięży ł w ysoko na p u rk iy  Sa- 
ro la ilen a . Czortek a tak u je  p rz e i 
ca ły  czas, nte p ozw alając  prze­
c iw n ik ow i d ojść do g ło su .

W lekkiej A. L eh tin en  (H e l ) 
p rzegryw a przez tech n iczn y  k. o. 
w trzec ie j rundzie z R osenb iu - 
mvm. !
tmrnmmmmm kmmmmmmmtmmmmmmm

W tjółśrednfej K olczyńsk i bije 
w ysoko na  punkty A.roia. F in  oka 
zał s ię  bardzo słab y  i zupełn i*  bez  
raduj w obec c iosów  P olaka  

W  w adze śred n iej, w  n a js ła b ­
szej w a lce  dnia , D oroba 2-gi zre­
m isow ał Z L i i  110 

W p ółciężk iej D oróba 1-y Wy 
punktow a! K oivunena. P ierw sze  
dw ie rundy b yły  w yrów n an e, na­
to m ia st vr trzec ie j lep szy  był 
P oiak.

W w adze ciężkiej S o w iń tk i prze 
gra ł z Sam pila . F in  był dużo lep ­
szy , a  w  d rugiej rundzie p o sła ł 
on nawrot P o lak a  na deski S ow iń ­
ski mirno k> p rzegra ł ty lk e na 
punktj-,

F in n o w ie  reprezentow  a li Ra. 
ogó ł śred n ią  k lasę . N ajb ard ziej 
podobał s ię  O. L ehtinen , m im o po­
rażki z R otholcem

S ędziow ał w ringu  p. Zorzycki. 
W idzów  bardzo d u ło . W o lb rzy ­
m iej sa li cyrku n ie  b y ło ‘an i je d ­
nego w o ln eg o  m iejsca .

pierwsze mwisć* tają' Kag ir.gast r 
Ostrowa Wp aa "jjtelsior**, u z y s k i- 
jąc. przeciętną 65,1 km ./jędz ,• 2; -KU; 
kev/?k' f ć ttr.*  tVar.), 8' : Farfow tSd 
(Ł K- M.) %) MieKdr (Fćz.).- j-, 

rl50 Fmi ̂  rw--<a<5z f i Jakybowsk. 
(PK.M War.) na łtuflgr, a ifjąc prze- 
oięt.iie 7f,3 km./godz., 2 i ko n K  
(PKM War.)., 3) Ssydłowslci ( t  Gru 
driąJza).

uo 600 cm. wygra, Klimkow*V; 
(Strzeitc Wamauwa) na .Arielu ma­
jąc preec-ęt^ie 87,2 km ./fodj. 2 ) G< 
lasik z Bielska, 3) Cz.vmeeki (M. V 
Strzelec).

_ W kategori. wyśc.gowej uc 350 cn 
pierwszyni był Jakubowski (PJLN ) 
na R jdge przeciętnie 84.9 kaiulgódi 
2) (M. K. 3tr*el«6).

V1 Krt. wyścigowej tio 50d Cm. *wy 
cięzjł Bathelt z Bielska na Kud^e u- 
zyskujjąc doskonały wynik 101-4 
kr„.;godz., 2) Mieloch t  Poznania na 
Nortonie. .

* * ł o *  " i e n i ę z n a

1 . j k ;ł | 0,ar|dl. 393-09 Brukselą 
lo n -y n  26-3$ 

j k*bejj j  *>., sł i pół; N owy (ork
7 ,:- > i-raoa tr23' czwarte;' Paryż 

dx^ J21 Sztokholm 135.40.

2 7 6 * 0 0  n '3.  pr° e prem-. inwest. I 
sol,_dąeyjns ół.j ś ;' 4 proi. kon*

®0 4 1 pjz.)^'-szfe) 5g 75. (drobiie) 
*5,5ą — jg .22 Proc. w ew n pańztw 

7?’ ’ Proc. kouwersyins
Liity zaśta^

Drzem:-poi. tMh. 8 proc. Tow, "-.red. 
Proc- nemskie ,,  W g i 72-55, 4 i pól 
m' ^-arszaw (7&*-V 65.1.3 *  p n e  
- -  61 75,̂ T d & t t i r  ró  .62-00 -  61.50 
i"l,0C Lodzi (1 f, , ,  62.25 — 63*06l a 
nroc oblig. m C  r*> 56.35; " i pól

Akcje: Bank rlrf , d* y  7 em. 56,"O- 
7  0,ski , 07.00: w ę-

A B ( ^ADA(*
"  U u c h !

H  T r ^ T a T Z  
w , J E S I 0* * 0* * *

6ih  5nyCl1 8p r «

gigi-24.50 — 24.(5; Lupop 52.00; Mó- 
flrzśjów lO.Oi): Starachowice Jl-75-

6 I E Ł 0 A  I B C l O W A
Pszenica jeonoliti '31,00 — '3t.ó0, 

zbierana 3o 25—31.00: żyto 1 st. 24.Ot),
— 24.50. ow.et I st 13.50 — 24.25 
II st ?2 5( — ,2?.25; jęczmień 
browarny 23.25 — 25.35, jęcz­

mień 2?-oC —- ?7 75, groch pojny 
3i. 00 — 32-uO. )Ticto-i« 29.30—3' ó.O; 
łubin niebieski i4.oC — i4-5o, z Sity 
15-20 — i6-0P; rzepak zimowy 6( («
— ol.OO: letni 58-00 -  59-fX>. -zepi* 
Zimowy 5o.Ot" - -  67.00; 'etni śo-00 — 
57.00: siemie lniane bisśs 90 proc. 
46.nn _  47.00: koniczyna c?erw. *t r. 
100 — "15; mała 6Uf 175.00-^195.00, 
mak niebieski 8300 — 85.00: mąkr
pszenna gat. 1 47.00 -  50-00. gat II 
38-00 _  40-00, pastewna 24-00 — 
25.0'\ żytnia gat, 1 84-00
55-00, gat. II 27 -  28. raz< wa 27 00 — 
28.00: otręby pszenne grube 16.75 — 
17 50: średnie 15.73 _  16.59; mialkc 
lb.75 — 13.50, żytnie 15.50 -
76.00; makuchy lniane 22 25 — 22-75; 
rzepakowe i9.75_f0.25; śruta soiowa 
24.60 — 25.00, stoma orasowana (żyt 
nia) 8.00 8.50, siane słodkie pra-
rowane 11.00 — 12,00 prasowane 
9.0P -  10.00-

Strzały w Międzylesiu
N  e z w y k f e  n a j ś c i e  n a  d o m

Przed polpocą do drzwi domc go­
spodarza, Franciszka Kolasy w Mię­
dzylesiu nagle poczęto dobijać się. 
Ke<asa sam jnajdował s>ę w domu, 
gdyż rodzina iego wyjechąla (jt kr'> 
wnych. Przybysze żądali, by gospo­
darz przenocoyial ich. Gdy spotkili 
się z odmową, wyłaniali okno. Kolasa 
chwycił widły i '"tsllowai nieproszo- 
nych gośti oSpęcJjflć od ejcną Nągle 
padły strżaly Kolasa przypuszcza.iąc, 
że mi do czyni*®, i  bandytami skrył

Tragiczna pogoń za  kapeluszem
o j r a f  r . i e  z a k r n c z y l a  s i ę  s m  e r c i ą

Władysław) Kowalczyk, lat 30, zam. i tylnegi wagonu Dzięki prejtOmpaści 
przy ul. Chmielnej nr. .16, jadąc na notornicrego, Który wóz natvchmiair" 
pomoście trnmwaji linii „1" nr ui. atrzvn;ai, Kowalczyk tuiOffl tfeetn 
Puk ' ‘ ' '     *rmaw sklej przed przystankiem przy 
ul. Naruszewiczs wychylił się. V  pt 
»nvm  momencie spaal mu Kapelusz. 
ł.owalczyK wyskoczy! w  bie<?u ta„ 
niefortunnie, ze a wstał się pod kotu .-zpitala Dzfe* Jezus,

W I A D O M O Ś C I  Z  T O U ^ J

fctiaj śmierci Do ,'innegą werwami 
KsretK* pogotowiu, którego lekarz 
stwierdził szereg ogólnych Oi«ażd* i 
W stanie ciężkln przewióz* go Ao

W y m k l l  g o n S t w
* dnia 17.X

G o n . I. Dyst. zlOO m., n ag r .  1800 
t i.: l. Raptus i .  Gili, 5 Per (128,5), 3- 
Narbo i* (2'27,6), 4. Arna (57), 5 SSr- 
daropo! (2ó), 6. Sessi (76,5), 1 lkwa
(65.5), g. Frejlina (20i,5), Korazoi.
(107.5). Wygr. w 2 min, 18,5 6. w  w al­
ce o śryję. 7 ot. 8, franc. 7, 21 i 29 81.

G O S. 2. Dyst, lfęiu m„ nagr. jgoO 
zl.f 1. jesion, i. Jayouziński, 2. Zor2a 
(139T)- 3. Rąmt.na IV (89) 4. il Ba-- 
ć'c (10,5) Ostra ( 160', 6. Turcja

otwór w etojftu wydostał Się n i ze* 
wnątri przy pomoc" drabiny, btór* 
bjir Opartt 0 strzecnę Zaalarmowani 
Sąśledz; i policja 
KU fu 1

5 .
.ii  posterunek pclicii. Jak się skazało ,. .
byli to Maria" M ędrzejwski, Kart-! GON 3- Dyki 2100 tn., nagr, 2aOo 
mitr? Stranc, Stanisława Stranc, rt)t- |L f L j. p u!c, 3. N ird (27.5'- 3.

~  - " Pa-
9

się n‘a strych. Kme na szczęście fejty- 1 
biły. Po iskimś czasie gospodarz przćz ;ackim wybr.kiem

Zerwanie z narzeczoną
Brzyczyaą d̂ŵ jneg? ssmobóstwa

Prz* uł Nowogrodzkiej 37 w Hr>* 
tfclu Mazow: “ckim „amieszsiwat od
czterech dni ’ 0-'*rni Ignacy WitoM 
Bobielewicz (sam. majątek Szcztj- 
czvn, pow. Lida). W niedzielę wieczO 
nem Bobielawjc? otrnł tię  w swvm 
pokoj'u esencją octową, następnie sa4 
wyszedł na klatkę schodowa i z okna

’ -go piętra wyskoczył na a&ialt po­
dwórza Lekarz pogoto-wńa stwierdził 
-łamanie nóg l ogólne potłuczenie. Pa 
ud?ielitfii,j) pomocy, deuperąta w sts- 
-ńe ciężkim przewieziono do szpttaU  
(mięć ątka J*zns. Bebieiewfnf pozo. 
stawi, list, w którym piszą, iż powo- 

, dem targnięcia sio na życie, jes" aer- 
t wenje z nim nrzez narzecz-ona.

GON. 4. D yst 1600 m.. nagi 1600 
Zi.: 1 . Panhenis, j. Kieban, 2. Moutar- 
d« (21). 3- Giawer (9), 4. Magmlik* 
(39), 5. Łaps (97), t- Rvvva' (129-5). 
\v,ygr w 1 min. 44 sek, 0 5 dl. Tot. 3z, 
frahe 15 i 11 zi.

GON. 5. Dyst. 1200 m-, nagr ,,'Ś i-

IV KOLME
'Zaprenumerować „ A B C "  RjOina 

u p. lom Ł o! a K -ifhba  
ul Cmentarna 14

dzowa" 12.006 zl. l. Kszyk, i. GiE, I. 
bart (27). 3. Rakoczy rft), 4. NofclK 
(23,4), 5- Renta (101,5), 6. Marki? J) 
W vgr. w 1 min. '4,5 sek. w  walc* e 
ieb. T ot. 6, tranc, 7 i 9,50 zk

GON. c. Dys, 2200 m . nag-. „Kra- 
sm skiego1" i5 .00(.z;.; 1. Jor,, i .  Jago- 
azińsk., 2 Loy&. (6]), 3. Narew (Jj), 
«■ Dal (21), 5 j M o t r n ł j a w/yar. w 
2 min. 21,5 sek. .tatwo. o 3 db Tot. 22 
frsnc. J3,5 i 25,5 zL

GiżN, 7. Dyst. 1600 m. nagr łj iy  
zc: 1. Iloczyn, i. Pasternak. 3. P.ckD* 
(18), 3- Iratc .62), 4. .kari* (46A), 6. 
Jan^zjrsa (2?,5), 6 N?braski ( 16.^ 1, 
7. Cezarcwicż (26,5). Wygr. w  1 min.
42.5 sek. .ątwo n 2 dł - ot g* ‘ran< 
9, 8- 11,5 zł.

GON. 8. D yst. nśor m,. n*gr. tąoo 
zl.. 1. H a r ry ,  ż. Kuszmeruk. 2. Bsrhe- 
retfc (HO). 3. Debar (1 J*,5), 4. Per ja 
(?«• 5). 5- lv *«s*e (28). Z Metrerpóla i 
N aga*a|l jeżdey spądii. herm ,n Kt- 
r inny, Prim aw ca m , Domena i Arka­
dia. Niesprawdzotia kolejność z powó 
o:: Ciemności. Wygrane w i  mjnucfe
46.5 s. o półtorej długości. Tot. 18,5, 
franc. 9.50, 21, 74,30 i 6,1*9.

GON. ę. Dvst. 21O0 ni., h*g* jago 
i l :  \ RB$a 1 Gibęk, 2. jas.Ja 
3. h»b  o? fi i). 4 , Igniś (36, j), 5 Ne 
braskz (24,5), p, Perzeus (38,5j. Wygi 
w 2 min. 22 s. ‘atwo O póitor :j dł Tot. 
U L  franc, 29 i 16 z l
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W hałdzie Królowe} Koronv Polskie}
O f i c e r o w i e  r e z e r w y

złożyli vetum na Jasnej Górze
CZĘSTO C H O W A, 17. 10. W  

dniu d z is ie jszym  odbył s ię  tu 
zjazd  d e leg a tó w  Zw. O ficerów  R e­
zerw y  z ca łeg o  kraju, po łączony  
z  u ro czy sto śc ią  złożenia  na Jasn ej  
G źrze vo tum .

N a J a sn e j Górze u czestn ików  
zjazdu  p o w ita ł i w p row ad ził do ka 
p lic y  cudow nego obrazu jed en  z 
n a js ta r szy ch  zakonn ików  o jc iec  
A lfon n  Jęd rzejew sk i, Z łożen ie vo- 
tu m  w  p ostaci r y n g ia fa  z  w ize­
runk iem  M atki B osk iej C zęsto- 

chow sK iej, znak iem  orła b iałego  
i odznaką Z w iązku O ficerów  Re 
zerw y  odbyło s ię  bardzo u roczy­
śc ie

N a odw rocie  ryn gra fu  znajduje  
s ię  n a stęp u ją cy  n ap is:

„Z w iązek O ficerów  R ezerw y, po­
m ny w ielk iej tra d y c ji rycerstw a  
p olsk iego , sk łada sw ój znak  orga- 
r iz a c y jn y  K rólow ej K orony P o l­
sk iej, w ierząc  gięboko, i e  w aru n ­

kiem  i p od staw ą s iły , pow odzen ia  
i szczęśc ia  narodu p o lsk iego  je s t  
jego  pcziorn m oralny".

P o  n ab ożeń stw ie , które od pra­

w ił k u sto sz  Ja sn ej Gory o jc iec  
B on aw en tu ra  N ipock i, o fic e io w ia  
rezerw y o d śp iew a li chórem  „Boże 
coś Polskę".

Czy man festatia przeciw obrońcy zydó v 1
Jan z a w in i ł  a  V; f oli cierpi

Petarda pod drzwiami adw Witolda Dąbrowskiego
M ieszkań cy dom u p rzy  uL Mar- 

S a k o w s k i e j  7 1 , zotkali w  sobotę w ie ­
czorem  za alarm ow an i g ło śn ą  d eto n a ­

cją . Jednocześnie ro z le g ły  się  o k i sty­

k i „p a li się , p o ża r" .
Jak się okaza ło  a larm ow an o z m ie­

sz k a n ia  N r. 14 na trzeć  m p iętrze , 
za jm o t an ego p rzez  adw . W itold a  D ą-

F a lesly n a  w  ogn.u
B a ry k a d y  na ulicacn Je ro zo lim /

lotnisko Kalandia
Burzenie domów arabsk en.

Nap&d na 
Odwet życów. ~

JERO ZO LIM A, 17. 10. P o łoże­
n ie  w  ^Palestynie przyb iera  po­
w o li ch arak ter  Krwawych w alk  
przyp om in ających  w ypadki ub ieg  
lego roku. N a Ł g ra n icy  p a les ty ń  
sko - sy ry jsk ie j w y w iąza ła  s ię  w  
późnych  god zin ach  oobotnich re-

D A  1  T  A  O f —  Z a r e m b a
C O I O W E  I N A  Z A M Ó W IE N IE  WSPÓLNA 3 Ó l

Rugi Polaków
na Śląsku Ojtolskim

K ATOW ICE, 17 10 Z RaciDO- 
rzą  (Ś lą sk  O polsk i) donoszą, że 
w ład ze n iem ieck ie  w y s ie d liły  z 
teren u  Ś ląska  O polsk iego dw ie  
ro a z in y  p o isk .e . W ysied lono  irya- 
n o w ic ie  c ie ś lę  W aw rzyna B arcn c, 
o jca  rodziny , sk ład a jącej s ię  z 5 
osób , oran E m ila  M row ca, p o sia ­
d a jącego  rodzinę, sk ład a jącą  się  z 
8 osób. Obie te  rodziny od w ie lu  
la t  zam ieszk iw ały  w  B iZ eźuicy, 
n a  w ła sn y ch  gosp od arstw acn  roi- 
n ych . B aron i M row ieć n a leże li do

W  P I O T R K O W I E  K U J A W .
zaprenum erow ać „ABC** m ożna  

u  p. E dw arda P u szą , 
al. 3-go M aja (k io sk ).

Płk. Kcc
u ks. kard. Hlonda

’ W cza s ie  n a jb liż szeg o  pobytu  
k s. k ard yn ała  H londa w  W arsza­
w ie  zap ow ied zian a  je s t  u n iego  
.w izyta płk. K oca.

czynnych  i w pływ ow ych  dzia łaczy  
polskich  po drugiej stron ie  Odry.

g u larn a  b itw a pom iędzy strażą  
gran iczn ą  oraz oddziałem  S y ry j­
czyków , liczącym  200 lu d zi, usi- 
łu jącycn  przekroczyć g ra n icę . Do­
p iero po k iiku  god zin ach  w alk i 
udało  s ię  od eprzeć od d zia ł S yry j­
czyków . D otych czas obu stron n e  
stra ty  n ie  zo sta ły  jeszcze  u sta lo ­
ne.

P oza  rym doszło w  całym  sze­
regu in n ych  m ie jsco w o śc i do 
m niej lub w ięce j p ow ażnych  in cy ­
dentów . W Koionii żydow skiej 
Nesrsziona zabito p ew nego żyda, 
w  Jerozo lim ie  zaś zran iono po­
w ażn ie  in n ego  żyda, którego m u­
sian o  p rzew ieźć  ao szp ita la . Doko 
narto poza tym  napadu na  lo tn isk o  
K alan d ia  k oło  Jerozolim y oraz na  
o s ied le  d z iec i w  d o lin ie  Jezreel. 
P o siłk i p o licy jn e  w ezw an e n a  lo t­
n isk o  n a tk n ę ły  s ię  na  barykady

w zn iesion e na  p rędce n a  u lica ch  ; 
z za  k tórych  r ie z n a n i n a p a stn icy  
rozp oczęli g ę s te  ost rże liw a n ie  po 
lic ja n tó w . Gdy p o lic ja  przypu ści 
la  szturm  n ap astn icy  zd o ła li w y­
co fa ć  s ię  bez stra t. O góln ie panu­
je  p rzyp u szczen ie , że  napad  zbrój 
ny na lo tn isk o  m ia l na ce lu  u n ie ­
m oż liw ien ie  w zg lęd n ie  u tru d n ie­
n ie  sam olotom  p o lsk ich , h o len ­
d ersk ich  i eg ip sk ich  lin ij  lo tn i­
czych  ląd ow an ie  na lo tn isk u  Ka­
lan d ia . Jak  w iadom o przed w czo­
raj zn iszczon o  ra d io sta c ję  oraz  in  
n e budynki na  lo tn isk u  w  Lydda, 
w skutek czego  sam olo ty  kom uni­
k acyjn e w sp om n ian ych  lin ij  lo in i  
czycn  m ają do d ysp ozycji ty lko  
lo tn isk o  K alan d ia . W  o d w ecie  za  
D odpalenie ra d io sta c ji i  zab u d o­
w ań  na  lo tn isk u  L ydda, w ładze  
zarząd ziły  zb u rzen ie  dom ów  pry-

141 (O w y c h o w a n k ó w  S. G. G. W .
prkivbvio na jjazd niedzielny

 ̂okaz i 3&-lecia uczelni
W  n ied zie lę  rano — w  ram ach  

u roczysto śc i ju b ileu szo w y ch  80 
le c ia  Szkoły G łów nej G ospodar­
stw a  W iejsk iego  obradow ał zjazd  
w ychow anków  S. G. G. W 

N a o g ó ln ą  liczb ę 2.303 abso l-
-  in ż y n ie ró w  na 

1.480 w y c h o w a n k ó w  S.

w zajem nej w sp ó łp racy  w ycn ow an  
ków oraz w sp ó łp racy  z uczeln ią  

Z kolei w y g ło s ili r e fera ty  inż. 
le śn ik  D. Dyr.iza, p t. „W ychow a- 
n iec  SGGW w  ży c iu  społecznym  
i zaw odow ym ", inż. ogrod n ik  A. 

zjazd  S zu fle ta  n. t. Z adania  w ych ow an ­
i a  SGGW w  rozw oju  sp o łe c z n o -  

kultu raln ym  p a ń stw a  oraz inż. 
roln ik  T . W iszn iew sk i n. t . Z agad  
n ien ie  trw a lej łą czn o śc i i w sp ó ł-

w en tów  -  
przybyło  
G G. W.

Zjazd p o w ita ł rektor S. G. G- W . 
p rof. J . M ik laszew sk i, n a stęp n ie
w y g ło s ili p rzem ów ien ia  p o w ita ln e  1 p racy  b y ły ch  w ycn ow ańców  m ię- 
p rezesi zw iązków  w ych ow an k ów  ćzy  sobą i z u cze ln ią , 
leśn ików , ogrodn ików  i ro ln ików . N a  zakończen ie zebrani w yb rali 

G łów nym  zadan iem  z ja id u  je s t  kom isję , k tóra  m a op racow ać sta - 
u tw orzen ie  o g ó ln ego izrzeszen ia  tu t ogóln egc zw iązku w ychow nń-
wychowanKÓw S. G. G. W. P od—j ców  S. G. G. W.
czas zjazd u  om aw iano za sa d y  W ieczorem  w  h a llu  SGGW od-

H m i e c z a r m a
Szp.talm 7 »ANGLA Obiady jarskie

M1JM IIR )iM 8 0
dsi*n« KÓw I (IfHneJl Kro* 
itwycb i l a ^ r a i i c i a i t h  
wajjaiK « fU m « i o i OKobitce

iłowy zastęp poUcftorazych
uzyskał wczcral szlify cficersKie

Uroczystości 15-lecia szkoły podchorążych sanitarnych
W  drugim  dr.lu uroczystości 

15-Iecia is tn ie n ia  szk o ły  podcho­
rążych  sa n ita rn y ch  w  god zin ach  
p oran n ych  n a  sta d io n ie  C entrum  
W yszkolenia S a n ita rn eg o  u sta w i­
ły  s ię  fron tem  do o łta rza  polow e- 
go  kom p an ie «zkoły podchorążych  
san itarn ych .

O godz. 9.30 p rzybył na u roczy­
s to ść  p. w icem in ister  sp raw  w oj­
skow ych  gen. Litw n iow iez . P . w i­
cem in ister  odebrał rap ort od do­
w ód ca  w  ca ło śc i, po czym  prze­
szed ł przed fron tem  u staw ion ych  
oddzia łów .

Z k o lei przy  d źw ięk ach  hym nu  
narod ow ego  odbyło uroczyste  
przek azan ie sztan d aru  przez  ab­
so lw en tów  szkoły  m łodszem u rocz  
nikow i.

U roczystą  m szę  św ię tą  połow ą  
odpraw 1’! ks. m skup p ołow y W . P . 
G aw lina.

P o  n ab ożeń stw ie  odbyła  się uro 
czysta  prom ocja podchorążych  
sa n . 6-go roczn ik a  na podporucz­
ników

W  cza sie  p rom ow anie m łodych

oficeró w  p. w icem in ister  L itw n o  
w icz  w y g ło s ił przem ów ien ie, w  
którym  p ow ied zia ł m . in .:

W asze zadanie i rola jaka przypa­
dnie wam w udziale jest nad wy- z 
trudna. Musicie jednoczyć w sobie 
ideały oraz obowiązki żołnierza i le­
karza, Szkoła pod :h.»rążych sanitar­
nych urobiła wam charaktery, w szcze­
piła wan. zasady karności. o'cn»wiąz- 
ku i poświęcenia zaś wydział lekar­
ski Uniwersytetu Warszawskiego dal 
wam światło wiedzy i nauczył was, 
jakie ideały powinny kierować życiem 
lekarza W aszyin ladanierr bedzie 
stopić w jedną harmonijną carość 
wiedzę oraz kierunki wychowania na­
byte z Obu źródeł, inaczej bowiem nie 
będziecie niogli spełnić swych obo­
wiązków wobec żołnierzy, którzy zo­
staną wani Oudani pod opiekę.

Po p rzem ów ien iu  p. w icem in i­
s ter  g en . L itw in o w icz  dokonał 
prom ocji n a  podporuczn ika leka­
rza p rym usa  szk o ły  Z ygm unta  
C hojeck iego, w ręcza ją c  m u szab lę  
honorow ą —  dar P a n a  P rezyd en ­
ta  R. P . N a stęp n y ch  p od ch orą­
żych prom ow a1 gen . R euppert.

W  dalszvm  c ią g u  u roczystości 
p. w icem in is ter  gen . L itw inow icz  
odebrał ze  sp e c ja ln ie  u staw ion ej

trybuny d efilad ę, now oprom ów a- 
nych podporuczników , podchorą­
żych sa n ita rn y ch , oraz b. w ych o­
w anków  szkoły .

O godz. 12-tej w  sa li honorow ej 
szkoły  odbyła  Się u roczysta  aka­
dem ia, na  której v rręczono nov’0- 
m ianow anym  podporucznikom  dy­
plom y.

była  s ię  u roczysto ść  oddan ia  h o ł­
du tw órcy  i p ierw szem u rektoro  
w i te jże  u czeln i śp. J ó ze fo w i M i­
ku łow skiem u - P om orskiem u.

R ektor T aa. M iłobędzki dokonał 
od słon ięcia  p op iers ia  śp . prof. 
J ó ze fa  M ikułow skiego -  Pom or­
sk iego , a  zebran i p am ięć  jego  
u czcili m in u tą  c iszy .

P ięk n e  p rzem ów ien ie  w y g ło s ił 
n a stęp n ie  ks. kanonik  J . S zm ig ie l­
sk i, k torj p od k reślił zn aczen ie  
stud iów  rom iczych  d ia  P o lsk i 
jako  kraju  ro ln iczego , m ów ił o  za­
m iłow an iu  P o lak ów  do ro li i  o 
p ion ierach  ro ln ictw a .

Z k olei n artąp ila  u roczystość  
p ośw ięcen ia  kam ien ia  w ęg ie ln eg o  
pod now y gm ach  S. G. G. W „ któ­
ry sta n ą ć  m a w  bezpośrednim  są ­
sied z tw ie  ob ecn ego .

N a stęp n ie  złożono h o la  36 w y- 
Chowańcom S. G. G, W . poległvm  
w obronie O jczyzny.

w atnych  w  pobliżu  tego  io tn is sa .  
P ożar  n a  lo tn isk u  L ydda, n a j­
w ięk szy  jak i s ię  w ydarzył d otych  
cza s  n a  B usk im  W sch od zie , m ia l 
ja k  s ię  ob ecn ie  oKazuje pow ażn iej 
sze  rozm iary, a n iż e li m ożna było  
p rzyp u szczać w ed łu g  p ierw szych  
w iad om ości. ,

P oza  zab udow am am 1 p o lsk ich , 
h o len d ersk ich  j eg ip sk ich  lin ii 
lo tn iczych  oraz ra d io sta c ji sp ło ­
n ę ły  także budynek ce ln y  ora*: u- 
rząa te le fo n ic zn y  lo tn isk a . Szko­
dy w yrządzone są  bardzo zn aczn e.

W  Jerozo lim ie  podpalona z o s ta ­
ła  fab ryk a wyrobów  drzew nych , 
n a leżąca  ao jed n ej z  firm  arab ­
sk ich . P rzy p u szcza ją , że  p od p ale­
n ie  to  je s t  aktem  zem sty  ze  s tr o ­
n y  żydów . Budynki tej fab ryk i le ­
żą w bezp ośredn im  są s ied z tw ie  
gm achów  rząaow ynh. W  godzi­
n ach  w ieczorn ych  w sob otę w szy ­
stk ie  p o łą czen ia  te le fo n ic zn e  w  
P ółn ocn ej P a le s ty n ie  b y ły  p rze­
l a n e  P rzyczyn a  tej przerw y  
j e s t  d o tych czas n ieznan a.

Ucieczka 
wrelk ego ttuftiego

JEROZOLIM A, 17. 10. W ielk i 
M u fti zb ieg ł w  przebran iu  zw y ­
k łego  B ed u in a  i udał s ię  dc S yrii, 
g d z ie  zn a jd u je  s ię  pod opieką  
w iad z fran cu sk ich ,

b row sk iego . N a d b ieg ł du zorca  dom * 
i stw ie rd ził, że  poa drzw  iam i uuess* 

kam a u m ieszczon a b y ła  p e ta rd a , któ­
r a  eksp lodow ała. P e ta rd a  b y ła  zna* 
biona z puazk. od f litu , o w in ięte j g a 4 
ze*-ą.

D ochodzenie p o licy jn e  ustaliło, t*  
n a ch w ile  p rzed  w ybuchem  dw óch 

m łodych lu d zi z a p y ty w a ło  o  m ie szk a 4 
n ie  adtr. D ąbrow sldego- Praw dopo* 
dobnie oni p od łożyli p etard ę.

A d w o k a tó w  E ą b .o t, jk ic h  Jest W 
W a rsza w ie  a ż  czte re ch ; w y że j wy- 
m iem on y W itold , R om uald, Gracjan I 
Jan . S w eg o  czasu  w ie lk ie  oburzenia  
wśród polskiej op.nii w y w o ła ło  w>4 

stąp ie n ie  Jaiut D ąb ro w sk iego , który 
p od jął się  obrony zy d a  C h a sk ie ie w l 
cza, m ord ercy śp. w a ch m istrza  Jam 
B u jak a .

W yb u ch  p oa m ieszkan iem  a d v .  

W ito ld a  D ąb ro w sk iego , k tó ry  je st s* 
brońcą w y łą czn ie  w  sp raw ach  c y w il­
nych , w s k a zy w a łb y  Taczej n a  to, i s  
ja k iś  dw óch m łodych lu d zi chciało  
zadem on strow ać p rzeciw k o  Jan ow i 

D ąbrow skiem u, obrońcy C h ask ielew i- 
cza, lecz  om yliło  s ię  w  adresie.

honiredans starośrmsk
na Wileńszczyźnie

WILNO, 17. 10. W ostatnich dniach 
nastąpiły zmiany na stanowiskach ad­
ministracji państwowej. Starostą po- 

i wiatowym w Wolożynie mianowany 
j został p. Cichy Ludwik, dotychczaso • 
, wy wicestarosta w Siedlcach. Dotych­
czasowy pełniący obowiązki sta: osty,

& lw im i ;rz GLidkowski odchodzi a* 
rzędu Woj. w Nowogródku. Dotych­

czasowy wicestarosta S‘onimski p. 
Wacław Czaykowski został przenie­
siony na równorzędne stanowisko d< 
Nowogródka. Pełniącym obowiązki 
wicestarosty w Slonimie został refe- 
endarz tegoż urzędu p. Aleksander 

Jellinek. Wicestarost? w  Lidzie po 
odejściu p. Witolda Dziadowicza zo­
stał inż Jerzy Zawadzki, dotychcza­
sowy wicestarosta w Nowogródku.

P O U R O Z l l J  S A M O M f l K #

Uroczystości woiskew j 
i  Kielcach \ w Weinerowie

K IELC E, 17. 10. P o u roczysto ­
śc ia ch  p rzen ie s ien ia  prochów  h et  
m ana S te ta n a  C zarn ieck iego  m ar- 
jza^ek Ś m ig ły  -  R ydz udaj s ię  do 
F ie lc , g d z ie  odbyłc oię u roczyste  
w ręczen ie sz tan d aru  m iejscow e-  
m u pułkow i a r ty ler ii leg io n o w ej. 
Po p o łudn iu  odbyło s ię  uroczyste  
p osied zen ie  R ady M iejsk iej, na  
Którym nadano m arsza łk ow i Śm i­
g łem u •  R ydzow i ob y w a te lstw o  
honorow e m ia sta  K ie lc .

Amt). Larocne na emeryturze
Przesuń ęcia w dyplomacji francuskie*

PARY2, 17 10. Ogłoszony został 
komunikat o przesunięciach w dyplo­
macji francuskiej. Ambasador w Bru­
kseli Laroche został przeniesiony na 
emeryturę, ambasadorem w Brukseli 
mianowano dyrektora dła spraw poli­
tycznych i handlowych na Q u a \d ‘0 ' -  
say Bargeton‘a, na ktorego miejsce 
powołano dotychczasowego wicedy­
rektora tego departamentu Massigh. 
Wicedyrektor wydziału dla spraw L a 
ropy Chaveriat został mianowany wi­

cedyrektorom departamentu spraw 
politycznych 1 Handlowych w miejsce 
Massigii. Wreszcie dotychczasowe 
stanowisko Chaveriata objął wicedy- 
. aktor wydziahi dla spraw Ameryki 
itóchat.

Ambasador Laroche był jak wiado­
mo w latach 1926—3Ć ambasadorem 
francuskim w Warszawie. Z powodu 
osiągnięcia granicy wieku przejście 
jego ua emeryturę było spodziewane 
oadawna.

*  f e r a  M e n d e B so n a  w  Łt»dz>
grozi kryzyse m  na rynku galanteryjnym

A fera bankow a M en ó eb o n a  
w yw arła  n ieoczek iw an ie  pow ażny  
w p ływ  na sy tu a c ję  łódzk iego  ryn­
ku g a la n tery jn eg o , przy czym  li­
czą s ię  ł m ożliw ościam i w ięk szej 
ilo śc i b an kructw  w  p rzem yśle  i 
h and lu  ga lan teryjn ym . Jak  się  
bow iem  okazuje h andel g a la n te ­
ryjny zaan gażow any był w  pow aż  
nym stopn iu  w  S p ó łd J e lczy m  
B anku H an d low o - P rzem ysło ­
w ym  S zereg  hurtow n ik ów  g a la n ­

teryjn ych  było ud ziałow cam i 
banku i w ięk szo ść  operacyj ban­
kow ych firm y g a la n tery jn e  prze­
prow adzały  za p ośred n ictw em  te­
goż banku. A fera  M endelsona n ie­
w ą tp liw ie  spow oduje, że u d zia łów  
cy zm u szen i będą w p ła c ić  sum y  
przekraczające ich u d zia ły . N ie ­
spodziew ane ob ciążen ie  w ięc tych  
firm  przy n ik łych  obecn ie obro­
tach  i tru d n ej sy tu a cji f in a n so ­
w ej m oże spow od ow ać zu pełne za ­

łam an ie  p rzed sięb iorstw , co z 
kolei zaciąży łob y  na sy tu a cji ca ­
łego '•ynku.

G D Y N IA , 17, 10. W  dniu  d zi­
siejszym  odbyły s ię  w  W ejherow i*  
u ro czy sto śc i w ojsk ow a s  ok azji 
w ręczen ia  w ejb erow sk iem u  bao­
now i m orsk iem u oztauda^u i 11-tu  
karab inów  m aszyn ow ych , u fu n d o- 
w an ych  przez sp o łeczeń stw o . N a  
u ro czy sto śc ia ch  rep rezen tow ał P . 
P rezyd en ta  R. P . M in ister  Spraw  
W ojsk ow ych  gen . K asp rzyck i, zaś  
M arszałka śm ig łe g o  -  R ydza in ­
sp ek tor a rm ii Ł łortnow ski. U ro­
c zy stą  M szę św . od p raw ił w  a sy ś ­
c ie  d u ch o w ień stw a  ks- b isku p  
O koniew ski.

O godz. 16-ej w  sa l i  ra tu szow ej 
odbyło s ię  u roczyste  p o sied zen ie  
R ady M iejsk iej, na k tórym  u chw a  
łon o  n a d a n ie  M arszałkow i Sm i- 
głem u-R ydzow i ob y w a te ls tw a  
no row  eg o m iasta  W ejherow a.

ho-

go

V »  e  ś n i e

zadusiła brata
W M oczadłach  pow b r o d n ic k ie  

4 -le tn ia  dziew czynka za d u siła  
w e śn ie  sw ego  jed n oroczn ego  bra­
ta . M atka w v b ra ła  s ię  do la su  na­
zb ierać  ch róstu  na opał i  p ozosta ­
w iła  d z iec i pod op ieką są s iad k i. 
Kiedy ta po pew nym  cza sie  za j”za 
ła  do a z iec i, stw ied z iia , że  jed n o­
roczny M ieczysław  K otew icz  ju t  
n ie  żył. Spał on razem  ze sw ą 4- 
le tn ią  s io strą , która go w e śn ie  
p rzydusiła  M imo zab iegów  dziec­
ka n ie  uratow ano.

1S demów splcmęlo
ŁÓDZ, l7 . /o. O godz. 6 rano w y­

buchł pożar w Głownie koło I odzi. 
Pożar powstai w  domu Kazimierza 
Szczepaniaka i rozprzestrzenił się bar­
dzo szybko, tak, że w chwili przyby 
cia straży pożarnej kilkanaście do­

mów stało już w płomieniach. Ogółem 
spłonęło j5 domów. Sto kilkadziesiąt 
usob zostało bez dachu nad głową 
Straty wynoszą ponad ioO.ooo zł. Po­
gorzelcami zajął się zarząd miasta 

Głowna.

REDAKCJA; Warszawa, Al. lerozolimska 12. Telefony 66G-62 (sekretariat! 666-99 (ogńln-r), Oddział m ^ski 
„ABC” Al. lerozolimska 3 a. TeL J8.333 przyjmuje interesantów codziennie w rodzinach 16.30— 19.30 

ADMINISTRACJA; Warszawa, Al. (erozoiimska 121. Teł. 3[)9 33. Kartot prenumer^a: Al. flrozMtnska 3 a
I piętro Tel. 8-18-33 Zarząd i Dział Ogłoszeń: 41. Jerozolimska 3 a, teL 727-33. Konto P. K. O. 23400 
Skrzynka Pocztowa 745. Adres telegraficzny — AB . Afariiawa.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Łódź, Piotrkowska 103. TeL 111-44. Biuro czynne w godz. ]C—13 I 15—13. Poznań.
V  Grudnia 2, Włocławek, Cyganki 34. tei. 135.

PRENLMERAIA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) ł na prowincji fi 2.30 miesięcznie; wydania B wraz 
z dziełami Sienkiewicza zi. 3.30 miesięcznie. Za giaric? zł. 4.00. Wyd. B (z premią książkową) zl 5.50 
W Austrii, Czechosłowacji, W, M. Gdańsku 1 na Węgrzech cena prenumeraty jak w kraju.

I | 3  . w  A t r f ł f l  C* r *  « 18 m,e'sce wV;Okośti 1 milimetra przez szeruKośc lednej szpai-
J * ty (na wszystkich stronach po 6 s.oaltl: na l-e| strome -  1 zł.

w tekście (wśród artykułów) 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 :r na ostanue! stronie — 
(0 gr Notatki reklamowe -  1 zł. Komunikaty l wyjaśnienia — 1.50 st., opisy specjalne — 3 zł lekarskie
30 gr Nektoiogla oo 30 gr DroP-e po 20 gr za w/raz ouźe litery w ogtnszeniach „drobnych" liczy się za
oddrieine wyrazy, -  tłusty druk — podwójt e Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .), a komunika.y -  
wyjaśnienia cvfrą (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie oapowiada.

Dział ogłoszeń: Aleja lerozolimska 3 a — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 w ecz Tel. 72733.

W yd aw ca: Spółka W ydaw nicza  „ABC" Sp. z ogr odp

B śiaŁ Ł u; t a ś J e lw  dr- W ojciech  Z alesiu firuk- Literacka Sb i  o. W a rw a  ws A l. Jerozo lim ska  121 R edaktor od p o w ied z ia ln y ; K azim ierz B ob iń sk i


